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Z  dyaspory.
Niezwykle interesujący, przyczynek do dziejów 

współczesnych Folski dodał swą pracą statystyczną o 
Polakach w7 Westfalii i Nadrenii p. Dr Stanisław Wa­
chowiak. Młody uczony, aby uzyskać stopień doktor­
ski na uniwersytecie monachijskim, przedstawił rozpra­
wę p. t. „Die Polen in Rheinland_Westfalen“, w której 
ujął naukowo wychodźtwo zarobkowe polskie na tych 
terenach zachodnio-niemieckich. W stosunku do stu- 
dyów dotychczasowych, niezbyt dokładnych, nieraz po­
wierzchownych, praca Dra Wachowiaka ma charakter 
ścisłości i rzuca podstawę naukową pod przedmiot, tak 
obchodzący wszystkich Polaków.

Więc Dasamprzód ogólna cyfra wychodźców^ zarob­
kowych polskich na zachodzie Niemiec, w krajach, o 
które idzie. Wynosiła •ona w r. 1910, według urzędowej 
statystyki pruskiej 254.202, według obliczeń prywatnych 
Dra Schultzego w r. 1905 — 284.600. Wspierając się na 
tych datach dochodzi Dr Wachowiak do stwierdzenia, 
że 2 kpńcern r. 1913 było Polaków w tych okręgach 
przemysłowych z górą 400.000.

Osiedlają się oni najchętniej w gminach wiejskich,
Dortmund, Bachum, Gelsenkirchen i Recklingshau- 

sen. Miasta w zasadzie pragną unikać. Polak, rolnik uro­
dzony, tęskni do ziemi. Gdy: więc tylko dotrobi się nieco, 
kupuje domek z kawałkiem ogrodu i ma przynajmniej 
złudzenie gospodarstwa wiejskiego. Skupiają stę prze­
ważnie w kopalniach północnej części rewiru górnicze­
go i stanowią w nich czasem ogromny procent. W roku 
1900 było 19 kopalń, w których Polacy mieli przeszło 
50 procent; w r. i918 było takich kopain już 33.

Z jakich dzielnic się rekrutują? Największego pro­
centu górników doataroaaa Poznańskie bo 40.8, dalej 
Pnuy Wschodnie 39.5, Zachodnie 12.4, najmniej zań 
&ąak bo tylko 7.6 procent. Immigracya z Poznańskiego 
wzrastała ustawicznie ostatniemi laty. W r. 1915 było 
immigmmtńw poznańskich 35.986, w r. 1910 już 50.550, 
w r. 1913 naliczono ich 56.627. W pięcioleciu ostatniem 
podniosła się więc ich liczba o 40 procent. Wychodźcy 
z poszczególnych prowkicyj trzymają się zawsze w pe­
wnych obwodach kopalnianych i" dzięki temu, tworząc 
zwartą masę, zabezpieczeni są przeciw wynarodowieniu, 
a także mogą domagąć się z większym naciskiem rów­
nych praw socyahiych, wyznaniowych i narodowych. 
Wielkopolanie osiedlili się najgęściej w obwodzie Herne 
i Oberhausen, zaś przeszło 50 procent imigrantów Sta­
nowią w Rećklinghauscii, Oberhausen i Dortmund III. 
Najwięcej jest ich w IIerne8.493, dalej w Ost-Reckling- 
hausen 6.122, wreszcie w Dortmund III 5.247, Mazurzy 
skoncentrowali się W Gelsenkirchen, gdzie stanowią 56.1 
procent immigrantów. W Rocklingliausen-West jest ich. 
9.153, cyfra skupienia, jakiej nawet Wielkopolanie ni­
gdzie nie osiągają. Najwięcej rozrzuceni są Zaehodni. 
Prusacy. Wogóle jednak żywioł polski dąży do zwar­
tego grupowania się w życiu zarobkowem i spolecznem.

Zarobki robotników polskich są, przeciętnie bio­
rąc, w Westfalii i Nadrenii wyższe, niż płaca identy­
czna np. na Śląsku Górnym. Około 77.7 procent górni­
ków pobierało w i. 1912 na zachodzie 5 marek i wyżej 
dziennie, tylko 22 procent miało mniej. To też Dr Wa­
chowiak stwierdza, że na ogół ich stan materyalny nie 
jest złyA k np. żywią się i ubierają dobrze, że wydają 
znaczno Tmmy na oświatę, a oprócz tego składają nie­
małe oszczędnośei. Nasuwałoby się porównanie z robo­
tnikiem rolnym w dzielnicy pruskiej, które, Według 
autora, wypada na korzyść górnika zachodniego, jest to 
wwzakże kwestya sporna, zwłaszcza co do ostatecznego 
wpływu odżywiania się i mieszkania na zdrdwie. Jeżeli 
bowiem górnik w istocie mieszka hygieniczniej i jada 
więcej mięsa, to za to z natury swego zajęcia pracuje 
w gorszych warunkach zdrowotnych, niż rolnik i więcej 
sił zużywa. Jedno kompensuje się więc drugiem. Oo do 
zarobków, to przy porównaniu: również pamiętać trze-

że robotnik górniczy jako taki zarabia w istocie zna­
cznie więcej, niż robotnik rolny, lecz z całej rodziny 
pracują tylko ojcowie i dorośli synowie, zaś na roli za­
rabiają jeszcze żony i nawet nieletnio dzieci. Ponadto 
robotnicy rolni dostają jeszcze ordynaryę, która zwła­
szcza parzy drożyznie ma wielkie znaczenie.

Niemniej stan gospodarczy naszej dyaspory zacho­
dniej uznaj o Dr Wachowiak za bardzo zadowainiający 
i z widoczną tendencyą ku ciągłej zwyżce. Objawia się 
to np. w powstawaniu na zachodzie polskiego stanu śre­
dniego. W szeregu miejscowości, jak Wannę, Gerthe, 
Henne, Bottrop, wielki procent handli znajduje się w rę­
ku polskiem. Rozwijają się ostatniemu czasy nawet wię­
ksze przedsiębiorstwa handlowe i przemysłowe, po czę­
ści na zasadzie współdzielciej. W Bochum odbyła sóę w 
*. 1918 wystawa przemysłowa polska, która dodała 
bodźca przedsiębiorczości. Rozwija się np. korzystnie 
handel meblami. W wielu miejscowościach widzi się 
połskie szyldy, reklamy itd.

Co do ruchu pieniężnego, to Dr Wachowiak poda.je 
ciekawe cyfry. „Bank ludowy“ polski, założony w Bo­
chum, musiał rozwiązać się po paru latach. Ale „Bank 
5tzemysłowców“ z Poznania utworzył w t. 1911 w Gel­
senkirchen kasę depozytową, druga taka powstała w 
Oberhausen w Nadrenii w r. 1915. Osobno utworzył ten

Bank t. z w. „wplainie“ w Hanlbom i Dortmund. 
* końcem r. 1915 kasy Banku Przemysłowców miały 
Ifcż prawie .6 milionów marek oszczędności polskiego ro­

botnika. Ponadto istniały na zachodzie filie Banku Zwią­
zku Spółek Zarobkowych w Poznaniu i Banku Parce- 
lacyjnego, lecz zostały zamknięte w okresie wojennym. 
„Bank handlowy*4 ze Starogardu w Prusicch Zacho­
dnich, oraz poznański Bank ubezpieczeń „Westa44 ró­
wnież zaczął rozwijać na zachodzie żywą działalność.

Tak przedstawia się w najważnieszych zarysach ży­
cie materyalne robotnika polskiego na emigTacyi piń­
skiej. Skądinąd, z pism które tam wychodzą, z licznych 
objawów ducha narodowego, wiemy, że dyaspora polska 
na zachodzie Niemiec dzierży się krzepko Ojczyzny 
i pracuje z mysią o Niej. Obie te dziedziny razem dają 
miarę energii i wytrwałości, jaką i w obcem środowisku 
rozwija Polak, „tem między narodami słynny, że bar­
dziej niźli życie kocha kraj rodzinny44. Praca Dra Wa­
chowiaka pozwala nam ocenić rodaków na obczyźnie 
gruntowniej, niż dotychczas i za to należy się autorowi 
szczere uznanie.

Warszawa przy urnie.
Dziś rozpoczynają się w Warszawie wybory do rady* 

miasta z kuryi YI powszechnej. Przez dni poprzednie 
głosowała grupami inteligeaeya z kuryi m . Wyniki nie 
są jeszcze znane. Różne organizacje postawiły kandyda­
tów, wśród których znajdują się nazwiska pp. Bolesława 
Noskowskiego, świetnego publicysty, współredaktora 
„Kuryerya Warszawskiego44 (na radnego), oraz literata 
p. Zdzisława Dębickiego i malarza A. Kędzierskiego 
(na zastępców), postawionych przez Centralny -Narodo­
wy Komitet Wyborczy. Głosowano w ratuszu. Procedu­
ra odbywała się składnie i szybko, pod1 przewodnictwem 
komisarza rządowego z ramienia władz okupacyjnych, 
p. Dziembowskiego. Przewodniczący odbierał od wybor­
cy paszport i wręczał mu kartkę do głosowania* Wybor­
ca wypełniał ją za stołem prezydyałnym, w zasłonionym 
przedziale, poczem wrzucał ją do urny i otrzymywał pa­
szport z powrotem. *

W niedzielę odbyły się liczne wiece wyborczo zaró­
wno dla kuryi III, jak YI. Na wiecu C. N. K. W. oświad­
czyli reprezentanci tej organizacyi, że pragnęliby dopro­
wadzić do kompromisu z Centralnym Demokratycznym 
Komitetem wyborczym i dlatego stawiają tylko jedną 
kandydaturę, p. K. Koskowskiego. Przedstawiciele C. 
D. K. W. oświadczyli, że nie mają nic do tego mandatu. 
W rezolucyi uchwalono postawić pp. Koskowskiego oraz 
Dębickiego i Kędzierskiego, „nie zwalczając przez to 
kandydatur pp. Artura Śliwińskiego oraz art. dram. Zel­
werowicza i art. rzeźbiarza Wittiga, postawionych przez 
C. D. K. W.44. Pierwsze nazwiska są kandydaturami na 
radnych, dwa drugie na zastępców.

Nie brak było i wieców o burzliwym przebiegu. 
Wiec zrzeszenia wyborców żydów na Pradze został zer­
wany przez żydów z obozu „ludowego44. Tamże urządzo­
ny wiec socyalistów polskich odbył się do końca, ale 
przy atmosferze podnieconej. Wiec w Warszawie na Le­
sznie, urządzony przez zrzeszenie wyborców żydow­
skich, uniemożliwili hałasem „ludowcy44 żydowscy.

Listy, kandydatów a kuryi YI są już złożone wła­
dzom przez poszczególne organizacye. Władze badały te 
listy w szczególności, aby przekonać się, czy kandyda­
ci posiadają warunki wybieralności. Otóż charaktery­
stycznym jest moment, że trzech kandydatów musiano 
usunąć z listy, z powodu braku znajomości języka pol­
skiego w dostatecznej mierze. A i to charakterystyczne, 
że postawiła ich „lewica P. P, S.44, łącznie z „Bimdem44 
żydowskim. Niedoszli kandydaci noszą nazwiska: H em  
Weinberg, Elaesz Strygler i Mojżesz Jurgenstein. Zsoli- 
daryzowane organizacye musiały postarać się o innych 
kandydatów na reprezentantów ^  radzie stolicy Polski.

Z żiem polskich.
Glosy podzięki.

Jak już pokrótce donosiliśmy, obradujący w War­
szawie zjazd delegatów Głównej Rady Opiekuńczej po­
stanowi! złożyć na ręce N. X. Arcybiskupa1 Dałbora po­
dziękowanie Komitetowi poznańskiemu za okazywaną 
Radzie Głównej pomoc materyalną. Depesza brzmia­
ła tak:

Zjazd delegatów Rad Opiekuńczych 48. powiatów 
okupowanej przez wojska niemieckie części Królestwa 
Polskiego, obradujących w Warszawie w dniu 1. lipca 
1016 r. śle na ręce Waszej Eksceleneyi Ratunkowemu 
Komitetowi Poznańskiemu, a temsamem całemu społe­
czeństwu polskiemu w zaborze pruskim, stojącemu 
pod Waszym sztandarem, wyrazy gorącej podzięki za 

1 wyciągnięcie braterskiej pomocnej dłoni naszej dziel­
nicy.

Wysłano prócz tego depeszę dziękczynną do Komi­
tetu Ratunkowego w Vevey na ręce Henryka Sienkie­
wicza. Oto jej tekst:

Zjazd delegatów Rad Opiekuńczych 48. powiatów 
części Polski okupowanej przez wojska niemieckie Ile 
na ręce Twoje, Wielki Jałmużniku Polski,  ̂wyrazy 
hołdu i wdzięczności Generalnemu Komitetowi Ratun­
kowemu w Vevey, za nieskończone trudy, jakie pouo* 
Bicie, Dostojni Panowie, aby ratftwaó nieszczęsną Oj­
czyznę od nędzy,

„Sejmik powiatowy" w Warszawie,
W Warszawie, jak donosi „Deutsche Warschauer 

Ztg.44 toczyły się obrady sejmiku powiatowego (Kreis- 
versaimnlung). Zagaił je prezydent policyi von Glase- 
napp. „Członkowie zebrania — pisze organ urzędowy— 
złosyli^ oświadczenie w tym sensie, że sejmik w swej 
postaci tymczasowej n i e  j e s t  całkowicie ciałem sa- 
morządowem, gdyż jego uchwały nie mają mocy bez­
względnie obowiązującej, lecz mogą być zamienione przez 
władze administracyjne; członkowie zabrania n i e  s ą  
w y b r a n i  lecz mianowani. Jednakowoż, chociaż przy­
stępują do obrad nad sprawami powiatu n i e  n a  s k u ­
t e k  w o l n e g o  p o s t a n o w i e n i a ,  będą stosownie 
dio przyznanych sobie ograniczonych prawi, usiłowali 
pracować dla dobra mieszkańców powiatu, tem samem 
zaś i narodu polskiego; mają też nadzieję, że w tych 
zamiaraóh doznają podarcia władz powiatowych44.

Obradowano nad budżetem, który na Tok 1916 wy­
nosi 1,388,000 marek w rozchodzie i dochodzie. Przyję­
to go jednogłośnie pod warunkiem usunięcia z wydat­
ków pozycyi pół miliona marek dla żon rezerwistów, ja­
ko nie wchodzącej w zadania związku powiatowego. 
Wybrano komisye: opieki nad ubogimi i wspierania 
gmin podupadłych, budowy dróg, opieki nad zdrowo­
tnością komisyę rolniczą, szkolną i rachunkową. Człon­
ków tych komisyj wybrano przez aklamacyę. Obrady 
trwały od 11 do 2 popołudniu. Celem pracy sejmiku 
powiatowego jest, jak zaznaczyj p. Glasenapp, „zagoić 
rany, które zadała wojna powiatowi oraa. jego miesz- 
kńcom44.

Listy z prowincyi.
(Korespondencja wlana „Głosu Narodu*)

Przemyli, 12. lipca.
(K. B. K. —■ Sekty* ochrony młodzieży. — Opieka nad mło­
dzieżą na wakacyacji. — Zebranie seminarzystek w T. 8. L  -  

Lichwa żywnościowa).
Prawdziwem błogosławieństwem dla ludności klę­

ską wojny dotkniętej jest tutejsza delegacya K. B. K. 
pod przewodnictwem, J. E. X. Biskupa Pelczara. Prócz 
szerokiej akcyi pomocniczej, rozciągniętej na całą dye- 
eezyę, gdzie cierpiące nędzę parafie, otrzymują znaczne 
zasiłki, już to w pieniądzach, już to w artykułach ży­
wności, rozpościera, delegacya bardzo wydatną działal­
ność w samem mieście. Utrzymuje stale sklep żywno­
ściowy, w którym uproszone panie zajmują się bezin­
teresownie sprzedażą towarów spożywczych, po cenach 
tańszych jak gdzieindziej, albowiem instytucja ta nie 
liczy na żadne zyski. Obecnie delegacya zamierza o- 
'tworzyć sklep z Imiiem ubraniem. W tym celu sprowa- 
dzn. /a  pośrednictwem centrali K. B. K. potrzebne ma- 
terye, za poważną kwotę 25.000 koron. Sporządzenie 
uuwiii oddaje bęuzio ait. krawcom i Kołu Pracy Kobiet 
Polskich. Będzie to przedsięwzięcie o szerszym pokroju. 
Zorganizowanie i prowadzenie, względnie zarząd tegoż 
poruezono dyrektorowi tut. Kraj. Szkoły handlowej, p. 
fociwickieimi. POza tom wspiera Delegacya hojną ręką 
wszystkie instytucye dobroczynne oraz towarzystwa 
pracy społecznej, nadto rozdziela zapomogi wdowom, 
sierotom i zubożałym rodzinom, asygnuje wydatne wy­
datne zasiłki Opiece wojennej Legionów, za pośrednic­
twem tut. Ligi kobiet.

Złożona z najzacniejszych i najpoważniejszych nie­
wiast polskich, wyłącznie katolickich, pod przewodnic­
twem czcigodnej P. Seidlerowej-^Yiśleńskiej, roztacza 
Liga iście macierzyńską opiekę nad młodymi bohatera­
mi, rekonwalescentami oraz superarbitrowanymi, którzy 
na tut. etapowej stacyi Legionów, chwilowego zażywają 
odpoczynku. W gospodzie utrzymywanej staraniem l i ­
gi zbierają się codziennie liczni towarzysze legionowi, 
gdzie im skrzętne gosposie znaczną a nader tanią przy­
gotowują wieczerzę i godziwą rozrywkę w improwizo­
wanych koncertach wokalno-muzykalnych i grach to­
warzyskich. Ostatnio założyła Liga nile czarni ę-restaura- 
cyę na Zamku, z której korzystają i szersze koła space­
rującej publiczności, przysparzając dochodów na cele 
Ligi.

Już to trzeba oddać sprawiedliwość naszym zacnym 
niewiastom, że zawsze i wszędzie, z całą gotowością 
biorą żywy udział w każdej „poczciwej sprawie44 nie 
dla Okrasy komitetów, nie od parady — ale dla szcze­
rej, ofiarnej i poświęcalnej pracy. Proszę zaglądnąć do 
Taniej Kuchni, utrzymywanej przez Tow. św. Wincen­
tego a Paulo % przewodniczącą p. Bojarską na czele — 
a zobaczycie tam codziennie kucharzącą przy spieko­
cie straszliwej panie.

Sekcya Ochrony młodzieży, złożona z najpowa­
żniejszych, osób tut. świata' lekarskiego i pedagogiczne­
go, ma na celu opiekę nad młodzieżą we wszystkich 
objawach jej żyda a zwłaszcza pod względem morał, 
nym i hygienieznym. W taj myśli wydaje Sekcya wła­
sne t. z* Przykazania hygieniczne, spisane przez dra 
Smolarskiego, fizyka miejskiego. Przykazania te wy­
drukowane w tysiącznych egzemplarzach, przybite bę­
dą po Wsay&tsiJddi klasach szkolnych, po pracowniach 
i zakładach publicznych, nadto rozdane będą obficie 
między publiczność. Dalej zamierza sekcya urządzać 
popularne wykłady zd ziedziny hygieny a zwłaszcza o 
chorobach zakaźnych, głównie wcnerycnych. W danej 
fihw3i s&jęła się Sekcya wzorowem urządzeniem klubu

uliczników, powołując do tego osobny komitet z prof. 
Malskim, jako organizatorem i administratorem tej in- 
stytucyi. Gmina ofiarowała lokal — K. B. K. zasiłek pie­
niężny* na pierwsze potrzeby.

Również z inieyatywy Zjednoczenia zawiązano, 
z grona nauczycielskiego szkół ludowych i wydziało­
wych, z inspektorem p. Chmurowiczem na czele komi­
tet, celem zajęcia się młodzieżą szkolną w czasie wa­
kacyjnym, przez urządzanie wspólnych zabaw, wycie­
czek, przedstawień teatralnych i zajmujących z» skiop- 
tikonom wykładów. Jednocześnie tał™ gam komitet 
zawiązali i nauczyciele gimnasyalni, organizując prócz 
powyższych rozrywek młodociane kadry robotnicze.

Wspomnieć również należy o zwyczaju tut. Koła 
Pań T. S. L. urządzania zebrania towarzyskiego, dla' 
ukończonych seminarzystek, celem zaznajomienia tych 
młodych adaptek stanu nauczycielskiego z działalno­
ścią społeczno-narodową Towarzystwa. Tegoroczne zo* 
branie zgromadziło do 70 kandydatek w Sab Zjednocze­
nia. Przewodnicząca Koła p. Bajowa, zagaiła zebranie, 
następnie wygłosił dyrektor Jakóbowaki wyczerpujący 
referat o Kółkach rolniczych, poczem przemawiali prof. 
Przyj emski o kulturze na wsi u nas a zagranicą, o ka­
sach Reifeisena, prof. Woźniakowski o medoinagaiikch 
naszych szkół pod względem narodowym o powinności 
wypełnienia tych braków przep patryotyc^ne nauczy­
cielstwo i o potrzebie popierania swojskiego i
przemysłu. W końcu nastąpiły śpiewy i  wesoła poga­
wędka zakończona przemówieniem imL Kędzierskiego.

Mimo sprężystoloi i energii p. komisarza rządowego 
taryfa maksymalna nie jetot u nas przestrzegana jak’ 
należy. Każda prawie przekupka ją lekceważy. lichwę 
żywnościową trudno wykorzenić. Zyski handlarzy są 
oftrzymie. To też zwłaszcza w sferach skazanych w na­
szych anormalnych czasach na normalne dedbdy u- 
ęzuwać się daje dotkliwy niedostatek. K>

Źródło niemocy gospodarczej.
Jedną z podstawowych plwyczyn nierentowność! 

rolnictwa W kraju naszym wpływającej również na jego 
powolny rozwój, jest brak przemysłu rolnego, niedoce­
nianie uprawy buraka, cukrownictwa, którestałogjęwszę- 
dzie dźwignią rolnictwa i siewcą dobrobytu. Wiele, bar­
dzo wicie przyczyn składało się na to, aby na?z kraj 
rolniczy niezainteresować w* tej dziedzinie i pozostawić 
go w zastoju jako spożywcę obcego cukru i tani rezer­
wuar pracy jaką lud nasz dostarcza dla rolnictwa nie­
mieckiego a wszczególności dla cukrownictwa* upra­
wy buraka, która wytworzyła u nas typ specyalny ko­
czownika zwany mianem „SachsengSngera44.

Nie na czasie jest zajmowame się kwesty# gryn- 
derstwa cukrownianego, na które przyjdzie odpowiednia 
chwila, gdy nasi ziemianie, wydzierżawiający folwarki, 
pachciarzom obcoplemiefmym, sami pokuszą się o uję­
cie gospodarstw we własne ręce i oparcie ich na takich 
podstawach, na jakich opiera się ono w cywilizowanych 
krajach Europy.

Cukrownictwo przed wybuchem wojny było prze­
mysłem światowym, wywierającym olbrzymi wpływ na 
rolnictwo i handel. Rozpostarto się ono w centralnych 
państwach, powołało do życia setki fabryk, przerzuciło 
swój posiew do południowej Rosyi i wszędzie, gdzie od­
powiadały warunki do rozpoczęcia hodowli buraka, któ­
ry stał się pionierem tego przemysłu. Nie będziemy roz­
pisywać się o historyi buraka, którego cukrowość zba­
dana w roku 1747, powołała go do podjęcia wdrażanej 
mu przez naukę funkcyi. Zaczął on już wówczas wypie­
rać cukier trzcinowy, produkt zamorski, który panował 
nad rynkami Europy. Późniejszą fazą było wprowadze­
nie cła cukrowego w roku 1841 w Niemczech. Dla roz­
woju cukrownictwa i podniesienia jego wywozu przyczy­
niły się zaprowadzone w roku 1861 w Niemczech boni- 
fikaoye wywozowe. Od tej chwili rozpoczyna się rozwój 
cukrownictwa, które^wybija się na czoło produkcji, daje 
pracę setkom tycięcy ludzi, a skarby państw wzmacnia 
swemi daninami. Walkę konkurencyjną pobudza* a  mir 
stępniu poskramia zorganizowany kapitalizm, łagodzi 
jej ciosy,- usuwa przeciwieństwa przez skartelowanie 
cukrownictwa we wszystkich państwach, porozumienia 
międzynarodowe, brukselską konwencję, opanowanie 
cukrownictwa przez zespoły bankówi t przemiany, dą­
żące do skapitalizowania go i ujęcia w lysy skoneentro- 
wanego kapitału. Znamiennym popisem działalności w 
tej dziedzinie były Czechy i Morawy, kolebka cukrowni­
ctwa i jego chluba w Austryi.

Przed wybuchem wojny roczna produkeya cukru 
wynosiła w N i e m c z e c h  26 m i l i o n ó w  c e t n .  
m e t r., w Austryi 18 m i 1 i o n ów cetn. metr., w Rosyi 
12 m i l i o n ó w  cet. metr., we Francyi 8 m i l i o n ó w  
cetnonetr. W Niemczech zatem produkeya cukru jest 
najbardziej rozwinięta i jak twierdzi pro. Dr. Otto War­
schauer „dzięki racyonalnej i naukowej podstawie, na 
jakiej jest ona oparta, organizacyi przemysłu i  ulepszo­
nej produkcji buraka, także po wojnie pójdsutorayną 
czele44. O wydajności plantacyi buraczanych I k id to se  
buraka świadczą następujące cyfry: W Niemcsech W 
normalnych czasach pod plantacyę k ^ ^ £ w  cra^w ych 
oddano '540.000 h<*tarów, w Rosyi 740.000 hektarów. 
W Niemczech wydajność cukru z hektara wynoa 47.8, 
w Rosyi 16,6 cetr. metr., to jest próbka, do ciego dfr
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chodzi się praez umiejętną hodowlę, prze® pilność i sta­
ranność w obróbce roteej i wykorzystanie wszelkich wa­
runków wymaganych przez tą wdzięczną cukrodajną 
roślinę.

Burak żywi człowieka, podnosi hodowlę bydła, da­
jąc liść na kannę, produkt uboczny w cukrowniach, jako 
skoncentrowaną paszę, podnoszącą mleczność u krów. 
0  światowy przemysł cukrowy uderzają niszcząco wy­
padki wojenne, odciągające mu potrzebną do obróbki 
plantacyj liczbę robotnika, co zaznacza się odrazu do- 

•tkliwym brakiem cukru, wywołującym konieczność 
wprowadzenia regulatora ograniczającego konsmncyę, 
przez wydanie k ari cukrowych. Wynik zbiorów w roku 
1914—1915 łącznie 9 pozostałymi zapasami z poprze­
dnich la t wykazywał w Niemczech cyfrę cukru 28 i pół 
mH ctn. metr. W normalnych czasach konsmncya cukru 
w Niemczech spotraebowała tylko połowę produkcji, 
druga zaś połowa przeinaczona była na wywóz, po naj­
większej części do Anglii. „Od roku 1914 — jak pisze 
prcrf. Dr Warschaaer w berlińskim „Der Tag41 — wywóz 
zawieszono, mieliśmy zatem zamagaaynowanyeh 28 i pól 
miL ctn. metr. cukru, zatem dwa razy tyłe, ile wymagała 
wewnętrzna konsumcya. Nakazana byia wielka ostroż­
ność na przyszłość, lecz to się nie stało. Ograniczenie 
innych środków żywności wywołało zwyżkę konsumcyi 
cukru. Powstał wielki przemysł przetworu owoców, wy­
rób marmelady, sztucznego miodu. Zamiast 14.3 mil. 
cetnarów metr. cukru so zbioru w roku 1914—1915, 
skonsumowaliśmy 17 milionów ctn. metr. Ponadto brak 
paszy spowodował znaczne zużycie cukru, jako dodatku 
do paszy, handlarze nie pomijali sposobności do wyła­
mywani* się z pod przepisów ograniczonej konsumcyi, 
tak, że stanęliśmy* wobec grozy braku cukru. W roku 
1916 konieczność podwyższenia produkcji ziarna* odbić

musiał* zmniejszeniem produkcji buraka, zamiast 
569.062 hektarów plantacji w roku 1914—1915 mamy 
W Toka 1915—1916 370.487 hektarów.

Groza braku.nrosłał* wywołać żaka* używania cukru 
b *  karmę dl* koni i  bydła, pędzenia gorzelń a melasy, 
M fabrykacji cukrów- i czekolady. Musiano się uciec de 
środków potaocnkzyoh, a  zatem sacharyny, produko­
w a n i  *  tera węgła kamiennego, którą uzyskać można 
w  dowolnej ilości Zawartość w mej cukru jest 509 razy 
więksoa od zawartości cukru uzyskanego z buraka. Mo­
że być ona użyta do słodzenia limomad i win cukro­
wych, Baerów, kawy, herbaty. Do mlecznych i mąez- 
nych potraw sacharyna nie może być użyta, jak  również 
d o  przyp?iiw owocowych, wymagających preegotot 

wania.
P an  WarBchaner wspomina dlatego ta k  gorąco o 

satfeazyn*, gdyż najnowsza kampania cukrowa p”  
ni*do znaczno ograniczenia produkcyi cukru, bo p< 
mo wyzyskania sił jeńeów, produkcja buraka w roku 
19£6/17 wynosi 400.009 hektarów. Mówi dalej o zapa- 
i y h  cukru, jakie odejść musiały do państw neutralnych 
sStocyi, Danii, Szwajcaryi i Rumunii.

Przemysł cukrowy państw centralnych ma bardzo 
Wielkie znaczenie i jego kosztom nie powinny być czy- 
iuoae ustępstwa na podwyższenie uprawy kłosowych 
roślin. Angfi* przyzwyczajona do wysokich kousumeyi 
cukru zsmszoną jest potrzebę swą pokrywać w pań­
stwach centralnych,, a cena cukru w czasie wojny pod­
skoczyła o 150—300 %. W Angli wypada na głowę 42.1 
kg., podczas gdy w Niemczech konsumcya na głowę wy­
nosi 19.2 kg. Szalona drożyzna cukru dotknęła więc w 
Anglii najbiedniejsze sfery. Wobec krzyżujących się in­
teresów, pobożne życzenie i postulaty komisji gospodar­
czej odbytej w Paryżu są śmieszne wobec potrzeb lu­
dności, która wyposzczona, braki swe uzupełnić będzie 
chciała i wyczekuje tylko na kres wojny. Przyszłość 
i  dalszy rozwój rolnictwa widzi p. Warschauer w cukro­
wnictwie, które po wojnie mieć będzie jeszcze większe 
znaczenie, wymagające starannego pielęgnowania tej wy­
robionej gałęzi przemysłu rolniczego.

Mamy nadzieję, iż nasze koła ziemiańskie zwrócą 
Baczną uwagę na rozwój cukrownictwa w kraju i już 
me Niemcy, lecz Królestwo i Poznańskie powinno po­
budzić do rozwinięcia tego przemysłu, doceniania bu­
raka, który wyzwoli większą własność od wyniszczają­
cego majątki pachciarza i wskaże nieznane źródła do­
chodów, jak  niemniej wpłynie na podniesienie nizkiej
knłtury ziemi we wschodniej i środkowej części kraju.

R. W.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś w piątek ŚŚ. Feliksa i Mar­

celego. — Jutro w sobotę ŚŚ. Henryka i Julii.
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpocznie się 

jutro o godz. 4 min. 45, zachód przypada o godz. 8 min. 45, 
długość dnia gotisu 16.

Kondycyi i korepetycyl w Krakowie lab na wyjazd 
poszukują słuchacze Uniwersytetu, wolni od wojska. 
Wiadomość w „Polonii*1, Stow. poL młodzieży katol. 
Uniw. JagielL 11L św. Tema sza 37, U. p„ codziennie od 
goda. 6 —% wieczoregŁ

Z njiK sia.
Ri da przyboczna Centrali dla gospodarczej odbudowy 

Galicji. Jak się dowiadujemy, rząd zamianował już Radę
przyboczną Centrali odbudowy kraju. Rada składa się 
z 38. członków, w tem 12. Rusinów i 1. Niemca, „przed­
stawiciela Kieraców galieyjskichu. Do Rady weszło 4-ech 
członków Wydziału krajowego w osobach: Dra Tadeusza 
Piłata, Dra Władysława Jahla, Dra Stanisława Dąbskiego 
i Jana Kiweiuka; trzech członków Izby panów, mianowi­
cie: Witold ks. Czartoryski, Zdzisław hr. Tarnowski i Jan 
hr. Stadnicki. Z posłów parlamentarnych zamianowani zo­
stali pp.: Andrzej ks. Lubomirski, Zygmunt hr. Lasocki, 
Andrzej Kędzior, Władysław Długosz, Ignacy Daszyński, 

[Dr Władysław Stesłowkz i Dr Henryk Koliecher. Z poza 
grona poselskiego jako przedstawiciele organizacyj gospo­
darczych w kraju, względnie znawcy danych gałęzi gospo­
darstwa krajowego wesżK do Rady pp.: Dr Władysław 
Żeleński z Grodkowie, Dr Aleksander Raczyński, Dr Adam 
Jordan, wiceprezydent miasta Franciszek Maryewśki, star- 
rad. bnd. inż. Andrzej Kłeczek, X. kanonik Siara, pref. Dr 
Tadeusz Obmiński, arch. prof. Gałęzowski, Piotr Kósobu- 
dzki, Józef Serczyk i Bernard Wachtel. Rada dzielić się 
będzie na trzy sekeye: odbudowy budynków, rolniczą 
i przemysłowo-handlową. Pierwsze konstytuujące posiedze­
nie Rady odbędzie się z końcem bieżącego miesiącu.

Co do szefów poszczególnych oddziałów Centrali 00- 
romąeye nie'zostały jeszcze ogłoszone. Nie ulega już atoH 
prawe wątpliwości, że zamianowani zostaną: prof. Dr Ju- 
Han Nowak szefem oddziału rolniczego, radca dw. Roman 

jlngarden szefem oddziału technicznego, Dr Roger Batta- 
gha szefem oddziału przemysłowo-handlowego. Nominacje 
będą lada dzień ogłoszone.

Obrady komisji rolniczej Koła polskiego. W uzupełnie­
niu zamieszczonego wczoraj sprawozdania dodajemy, że 
na posiedzeniu komisyi dyrektor Syndykatu rotn. i Cen­
trali pasz p. Dr ochocki przedstawił wnioski w sprawie za­
przestania prodakcyi mąki pastewnej jęczmiennej, która 
produkowana przy wyrobie mąki jęczmiennej jest jednak 
jakościowo znacznie goswa od zwykłych otrąb, a przytem 
mestosunkowo droga, tak, ii w kraju zupełnie sśe mężna 
na nią znałeić zbytu. Dalsze wnioski mówcy zmierzały do 
wywarcia wpływu na Zakład zbożowy w kierunku prze­
prowadzenia rewizji komisantów pod względem tek kwałi- 
fikaeyi. W tym kierunku należałoby w pierwszym rzędzie 
uwzględnić organizacje robikze, a może nawet udzielić 
generalne komisyonerstw* Komitetowi c. k. Towarzystwa 
roki. w Krakowie i Tow, gosp. we Lwowie celem rozdziału 
subkomisyonerstw między podległe im organizacje; nie 
należy również dopuszczać do tego,, by młyny miMy 
w swych rękach komisyonersfcwo. Należy uregulować spra­
wę potrąceń czynionych przez komisantów z powodu za­
nieczyszczenia zboża przez stworzenie urzędu oceny. Wre­
szcie by zapobiedz dotkliwemu brakowi nawozów sztu­
cznych, w szczególności superfoafafców, należy wdrożyć sta­
rania około założenia fabryki takiej dla zaspokojenia po­
trzeb krajowych. Wnioski te, jak również inne, postawione 
w czasie dyskusyi Komisya uchwaliła. — Na wniosek ks. 
Lubomirskiego i po*. Kędziora uchwalono prosić prezy- 
dyam Koła polskiego o użycie swego wpływu w sprawie 
koncesji na żeglugi? parową na Wiśle, którą należy za­
chować dla polskiego przedsiębiorstwa. Wkońeu Komisya 
upełnomocniła Eksc. Długosza, oraz posłów Gótza i Sre- 
dniawskiego do interweniowania we wszystkich poruszo­
nych i uchwalonych sprawach u miarodajnych czynników.

Hojny dar na cele K. B. K. Krakowski Książęco-Bi- 
skupi Komitet Pomocy otrzymał od hr. Zbigniewa Laneko- 
rońśkiego 5.00# koron dla opuszczonych i pośrednio przez 
wojnę dotkniętych dzieci. Hr. Lanckoroński już po raz 
drugi w tym roku tąk hojną składa ofiarę na cele K. B. K.; 
w styczniu b. r. nadesłał on również sumę 5.000 koron dla 
Sekeyi opieki nad dziećmi K. B. K.

Jednoroczni ochotnicy. Ministerstwo wojny zarządziło 
podwyższenie unormowanych najwyższych liczb dla ocho­
tników na czas wojny z oznakami jednorocznych ochoto, 
i jedn. oehofcn. zobowiązanych do służby z łat 1866—1891 
względnie 1892—1897 przychodzących do nowego prze­
glądu. Refłektanei muszą naturalnie odpowiedzieć postano­
wieniom odnośnych ustaw i rozporządzeń, L j. muszą być 
słuchaczami krajowej technicznej wyższej szkoły. Podania 
o przyjęcie, jak swego czasu ogłoszono, należy jak najry­
chlej wnosić na ręce tych komend wojskowych, w których 
obrębie uzupełnia się odnośny batalion saperów, względnie 
pionierów.

Z teatru ludowego donoszą: Z wielkim nakładem ko­
sztów wystawiona bajka „Tomcio Paluch14 cieszy się ogro-

mnem powodzeniem. Stosując się do życzeń publiczności, 
dyrekcja przedstawienia „Tomcia Palucha*1 — w sobotę, 
poniedziałek i wtorek — przesunęła na godzinę 6-tą wie­
czorom. Przedstawień popołudniowych w tym sezonie, koń­
czącym się dnia 30. iipc-a b. r., nie będzie.

W piątek dnia 14. b. m. i w niedzielę 16. b, m. 
graną będzie w dalszym ciągu doskonała operetka „Do­
okoła miłości11. W niedzielę po południu powtorzoną będzie 
świetna sztuka H. Sudermanna „Gniazdo rodzinne1’, grana 
wybornie przez zespół naszej drugiej sceny.

Kurs przygotowawczy do egzaminu kwalifikacyjnego 
dla szkół wydziałowych a uwzględnieniom wszystkich trzech 
grup, urządzony staraniem Zarządu Związku poL naucz, 
fol., rozpocznie się 17. b. m. o godz. 8. rano w wyższej 
szkole przemysłowej w Krakowie (wejście od ulicy Krupni­
czej). Uczestnicy zechcą w niedzielę 16. b. m. o godz. 11. 
pnted południem zgromadaki się w lokalu Związku dla 
omówienia programu zajęć. Dalsze zgłoszenia uczestnictwa 
przyjmuje do niedziel? biuro* Związku.'

Z Polski i ze świata,
Ze Lwowa. P. namiestnik, generał baron DDłer, przy 

będzie do Lwowa 18. b. m. i zabawi tam dwa tygodnie.
„Kur. łwow.11 donosi: Prof. Władysław Żłobicki przy­

dzielony został do referatu szkolnego przy gen. guberna­
torstwie w Lublinie. Drugiej to już z rzędu sile z pośród 
pedagogów, przydzielanych ongi do kraj. Rady szkolnej, 
poruczoną zostaje chlubna i odpowiedzialna misya. Pierw­
szym był prof. N. Maryan Reiter, już. od szeregu miesięcy
sprawujący w Lublinie obowiązki referenta szkolnego przy 
gen. gubernatorstwie w Lublinie. Prof. Żłobieki, jako pro- 
fpfcor gimnazyum św. Anny w Krakowie powołany został 
przed kilku laty na stanowisko referenta do Rady szkolnej 
kraj. Następnie objął kierownictwo szkoły realnej we Lwo­
wie. Na tym posterunku zaskoczyła go inwazya rosyjska 
w r. 1914. Po oswobodzeniu Lwowa prof. Żłebieki kiero­
wał dalej wspomnianym zakładem naukowym, obecnie zaś 
przenosi się na nowe pole pracy.

Ze Suwałk. „Kar. lub.M donosi: Sąd okręgowy w Su­
wałkach skazał obywatela ziemskiego, Jana Kozińskiego, 
na S miesiące więzienia i 10.000 marek kary, za agśtacyę 
przeciw uczęszczaniu do szkoły, załóż wiej przez władze 
niemieckie.

Nowo urzędy poeztowe w Królestwie. Na terenie Kró­
lestwa Polskiego, obsadzonym przez wojska austryacko- 
węgierskie otwarto zostały dla ruchu prywatnego etapowe 
urzędy pocztowe 1 telegraficzne Białobrzegi (obwód Radom) 
i Szydłowiec. — Do urzędów pocztowych na terenie Króle­
stwa Polskiego, obsadzonym przez wojska austryaeko-wę- 
gierskie przesyłki polecone nic są dopuszczalne.

Piorun w Izbie szkolnej. Dnia 22 a. m. w budynek szko­
ły handlowej w Kraaaym&tawia (w Lubelskiem) uderzył pio­
run, który kómiuna wpadł do sali wypełnionej dziećmi, wy 
bił otwór w pidapie, zarysowa! w ftt i  przebiwszy drugi 
otwór nadr oknem przez dach wyszedł na zewnątrz. Żadnego 
poważniejszego wypadku z ludźmi me było. Tylko jedna 
z dziewczynek Jaroszyńska, uległa kontuzyi.

Za opór przy formowaniu drużyn rcbotsiczyefcu Sąd do­
raźny przy Kom. obw. w Wierzbrnku,. po w. Iłżecki, skazał 
50 mieszkańców na karę więzienia obostrzonego od 4 ty­
godni do 1 roku za zbrodnię powstania, , względnie za gwałt 
publiczny popełniony przy sposobności zakładaraa list ro­
botniczych przez skupienie i gwałtowne zachowane się wo­
bec sołtysów.

Jubileusz czeskiej Akademii umiejętności. Czeska Aka­
demie umiejętności imienia cesarza Franciszka Józefa w 
Pradze obchodziła w ostatnich dniach dwudziestopiędołe- 
cio swego istnienia. Założoną zostsda w r. 1891, a uroczy­
ste jej otwarcie nastąpiło z końcem maja tegosamego roku. 
Obchód jubileuszowy z powodu wojny został odłożony, 
odbyło się tylko zwyczajne walne zgromad zenie, na któ- 
rem prezes prof. Dr Karol Vrba przypomniał przypada­
jącą rocznicę jubileuszową i podniósł działalność naukową 
Akademii w ciągu minionego dwudziestopiędolecia. Z 0- 
kazyi jubileuszu wysłała Akademia telegram hołdowniczy 
do cesarza.

Pierwsze karty na mięso na Śląsku. Starostwo fryszta- 
ckie na Śląsku wprowadziło obecnie w swoim okręgu karty 
kontroli spożycia mięsa, pierwsze na Śląsku, a zdaje si<
1 w monarchii. Karty opiewają na okres czterech tygodni 
a uprawniają każda do poboru 1 kilograma mięsa bez 
dokładki. Karty wydają urzędy gminne. Osoby stołujące 
się w restauracyach muszą karty oddać restauratorom. — 
Za przykładem starostwa frysztackiego pójdą zapewne 
wkrótce inne okręgi administracyjne.

Maksymalne eeny mięsa w Czechach. Donosiliśmy już 
o nowej organizaeyi handlu bydłem w Czechach i zapro­
wadzeniu cen maksymalnych na bydło rzeźne. Obecnie rząd 
krajowy czeski ogłosił rozporządzenie, które wprowadza 
ceny maksymalne na mięso wołowe i cielęce w całym kraju. 
Ceny te opiewają: kilogram mięsa wołowego I. jakości 
z części tylnych 8 K, z części przednich 7 K 20 h; U. ja­
kośći 7 K 40 h i 6 K 60 h; HI. jakości 6 K 80 h i 6 K.

Ceny mięsa cielęcego wahają się między 7 K 20 h a 4 &
60 h. Ponadto ustalono w taryfk ceny podrobią. W r»  
rnach rozporządzenia rządu krajów ego mają się mieścąfi 
wszystkie taryfy maksymalne ogłaszane przn poszczególne! 
gminy miejskie, które w uwzględnieniu lokalnych stosun  ̂
ków ustanawiać mogą ceny mięsa nieprzekraczające w- Źâ  
cisym wypadku cen ustalonych dla całego królestwa Cz& 
skiego.

Nowi lekarze Polacy w Rosyi Jak donoszą pisma poL 
skie w Rosyi, wydział medyczny uniwersytetu kazańskiego 
ukończyli i usjrskaji stopień lekarzy następujący Polacy; 
Stanisław Bień, Wiktor Barkowski, Karol Byrkowski, Kon­
iaki Dackiewicz, Rudolf Kołakowski, Edward Niewiarow* 
ski, Aleksander Parczewski, Jan Reczkowski, Henryk Rufc 
kowski i Edward W a ja.

Wykłady polskie w Charkowie. Pewne zainteresowanie 
się sprawami polskkmi daje się zauważyć w uniwersytecie 
harkowskim. W bieżącym roku akademickim na wydziale 

'Mstoryczao-filozoficznym odbywały się wykłady historyi, li­
teratury i języka polskiego. Dwa pierwsze przedmioty wy­
kładał prof. Pogodin, wykłady zaś języka polskiego spoczy. 
wały v/ ręku slawisty Kulbakiua, który pozatem w drugiem 
półroczu prowadził seminaryum z języka polskiego (studen­
ci tłómaczą i komentują pod względem lingwistycznym „Tę 
trzecią11 Sienkiewicza). Na seminaryum uczęszcza 20 słucha­
czy Rosyan, co przy znikomo nielicznej ilości słuchaczów 
tego wydziału, uważane jest za cyfrę poważną. Wśród te­
matów prac dla zdobycia medalu w bieżącym roku prof. Po-< 
godin podał tezę tyczącą się historyi ustroju Polski pt. „Sy­
stem udzielny w Polsce i jego rozwój11.

Samobójstwo po 6tracie matki. W swej willi na W£brin-
gu, jak donoszą z Wiednia — pozbawiła się życia zapomocą
gazu świetlnego 31-letnia Fryderyka Ałam. Rozpaczliwego
kroku miała się dopuścić desperatka z żalu po zgonie 
matki.

Proces organizaeyi niemieckiej w Moskwie. W moskiew-
skiem sądzie okręgowym rozpatrywana będzie wkrótce 
sprawa organizaeyi niemieckiej, powstałej już podczas wojt 
ny w Moskwie, której celem było udzielanie pomocy jeft 
com wojennym Niemcom w Rosyi. Członkowie tej organi­
zacji oskarżeni są o ułatwianie, drogą nielegalną, komuni­
kowania się jeńoów z osobami mieezkającemi w Niemczech'
i Austryi. Do odpowiedzialności pociągniętych zostało 9 
osób.

Odznaczenia. „Wiener Zeitung" ogłasza: Cesarz nadal 
w uznania ziiakowkej służby na pom komunikacyi wojennych 
krzyż kawalerski orederu Franciszka Józefa na watędze woj-* T- ’ ~ 1

w/iKjuj tv i r/yniuiCKiemUlUHrgonowi Pekclowi; srebrny krzyż zasługi z koroną n& w*tędz« 
medalu walecżuości werismistrzowi austryackich koha pańkw. 
Jerzemu Częst.ochowrJdemu, werkmistrzowi austr. kolei państw  ̂
Stefanowi Korczyńakienau i barnnistrzom austr. kolei państw: 
Józefowi Ignarsklemu, Mikołajowi Tokarzowi i Ignacemu Wahl- 
feldowi; ardbmy krzyż zgsłusi na wstędze medalu waleczności 
starszemu pracownikowi warsztatów austr. kolei państ. Janowi 
Grzeszeli, zwrotniczym kol Adamowi Adamczykowi i Błażejowi 
Dziwi ruskiemu, pracownikowi warsztatów Janowi MaskowowL 
Złoty krzyż zasługi z koroną na wstędze medalu waleczności 
Gustawowi Burce st. kom. maszyn., mającemu tytuł inspektora 
kolelf złoty krzyż zasługi na wstędze medalu wai&cznoćci komi- 
sarzowi maszynowemu Antoniemu • znleowi de Szulce, asysten-i 
tom koi. Józefowi SmagolL Józefowi Lelo; srebrny krzyż z.*r

■ ; u- . »" i l <Ark 1 » ^      f  ̂  -|t[

J&nowś Tatinie, sŷ BK.łowy» Wojciechowi Nunber^owf i sta-
• i Uwowi Sawickiemu, pLcmistrzowi Antoniemu Jam merowi; 
Hi-ehrny krzyż zasługi na wstędze medalu waleczności ślusarzo­
wi mwtowomu Adamowi Bcrcsowi, ślusarzowi sygnałowemu 
Janowi Jajko, zwrotniczemu koL Franciszkowi WiotcIiyTmo, 
robotnikom warsztatowym Janowi Konaakowi i JakÓbowi Zar czokowi.

Krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa na wstędz® 
noskowego krzyża zasługi nadradcom koL państw. Robertowi 
Aoingruberowi, Tadeuszowi Komorra i Adolfowi Hora, nadin-i 
pektorom kol. Mateuszowi Ebenbergorowi i inspektorowi kol. 

Michałowi lbdekońfckłemu; złoty krzyż zasługi z koroną na 
wstędze medalu waleczności nadkomisarzom budownictwa kol. 
Gustawowi Bobińskiemu i Wojciechowi Sadelowi; nadrewiden-* 
'owi Stanisławowi Wisznowftfcremu, komisarzowi kol. Zacha- 
yaszowi Kamniowi, adjunktowi masrynowemu Karolowi Mał­
kowskiemu; srebrny krzyż zasługi z koroną na wstędze medalu 
waleczności werkmistrzowi Gustawowi Czernemu, werkfuorero- 
«i Franciszkowi Fzarskiemu, sygnałowym Robertowi Brzezinie, 
Tadeuszowi Daszkiewiczowi i Wolfowi Wernerowi; srebrny 
rzyż zasługi na wstędze medalu waleczności st. pracownikom 
arsztatowym Bolesławowi Głogowskiemu i Wilhelmowi Wal­

orowi. Krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa na wstędze 
rojskowego krzyża zasługi nadradcorą kolejowym Zygfrydowi 
Buschowi i Ludwikowi Rradowi, radcy kol. Karolowi Zającz­
kowskiemu, mającemu tytuł nadradcy koL; mającemu tytuł 
nadinspektora inspektorowi Wojciechowi StropuickyeBłU, inspê  
ktorouri Ryszardowi Bierhandlowi, Ottonowi Paulowi, Józefowi 
Sainesowi, Kazimierzowi Bartmtóskiemu i Franciszkowi Kure- 
ffiu; srebrny krzyż zasługi z koroną na wstędze medalu wale­
czności banmistrzowi Filipowi Perebiniakowi, mostowemu Jar 
nowi Owczarzowi, sygnałowemu Augustowi Baranowi; srebrny 
krzyż zasługi na wstędze medalu waleczności zwrotniczemu Mi-; 
chałowi Lewickiemu. Cy

Cesarz nadał w uznaniu pełnej zasługi dzjałamości podczas 
wojuy tytuł radcy cesarskiego n&ćrewidentowi kolei państw, 
Stanisławowi Stączkowi, mającemu tytuł inspektora.

JAK GRZEGORZEWSKI.

Trzej polityczni 
architekci bułgarscy.

W FRipopolu, w Sofii, na wycieczkach w  głąb 
kraju, czyto wśród zwykłego życia towarzyskiego, czy 
na zgromadzeniach przygodnych lub poufnych wypa­
dało nam nieraz mówić o Polsce, co się podejmowało 
tem skwapliwiej wobec słabej wiedzy o narodzie na­
szym wśród Bułgarów i uprzedzeń, głęboko tam za­
korzenionych bizantynizmera prawosławnym i pansla- 
wizmem przez nieprzyjaciół naszych. Byio się nieraz 
w konieczności wypowiadania całych wykładów, wśród 
których ze zdziwieniem musiano się dowiadywać albo 
o faktach wcale nieznanych, albo przedstawionych do­
tąd Bułgarom w świetle zgoła odmiennem, a odbiega- 
Jącem daleko od istotnego. Gdy z ustaleniem się bytu 
politycznego Bułgaryi wystąpiły zarysy coraz bardziej 
z czasem różniczkujących się stronnictw, różne ich 
grupy mogły słyszeć jednocześnie o Polsce tylko na 
zgromadzeniach publicznych i wiecach ludowych, albo 
czytać o niej w dziennikach, lub wogółe w prasie. 
Każda zaś grupa czy party* z osobna t^dfeo dla siebie 
pragnęła informacji, a  tam przy ustalających się co­
raz bardziej w życiu motywach politycznych, w k h  
oświetleniu bywała skłuwm poznawać j percypować 
wiedzę o Polsce, jej dążeniach i psychice, a  i  tu znów 
odpowiednio do indywidualności osób pojedynczych, 
ido k h  umiłowań łub specjalności. Z wybitniejszych 
|o i  wówczas, łub później mężów widowni pubhcznoj

taki np. stary Dragan Cankow, kilkakrotny premier 
i ojciec liberalnego rusofilizmu, rad był wsiąkać w sie­
bie te idee polskie, z których zdawało mu się możK- 
wem wytworzyć jakiś harmonijny świat Słowiańszczy­
zny; Karawelow lgnął do gospodarczych stosunków 
w Polsce i szukał w niej radykalnego konstytucjona­
lizmu; Radosławów (dzisiejszy premier) rad w niej wi­
dzieć zasady liberalizmu; Jan Wazów (głośny poeta, 
z czasem mnister oświaty) zachwycał się jej romanty­
zmem; Penczo Sławejkow (znakomity estetyk i poeta, 
wielbiciel Mickiewicza) — kulturą jej europejską; Bob- 
czew (z czasem minister oświaty i pełnomocny mini­
ster w Petersburgu) otoczeniu konserwatyzmu ruso- 
filskiogo Geszowa, marzył o pogodzeniu politycznych 
aspiracyj polskich z osyjskiemi i t. d. Z grona bar­
dziej osobiście zbliżonego do Stambołowa w  czasach 
przewrotów 1885/6 r. taki Zari Stojanow (słynny sa­
tyryk i późniejezy marszałek sejmowy, inieyator zje-, 
dnoczenia obu Bugaryi) najszybciej przejmował się 
psychiką historyczną Polski i stawiał ją za wzór na­
rodowi swemu, a za przykład odstraszający dia niego 
stosunek do Rosyi; za nim w  tempie nieco zmodyfi- 
kowanem podążał przyjaciel Stojanowa i współpraco­
wnik jego w dziele zjednoczenia Rumełii % księstwem 
RysoW (późniejszy długoletni rezydent bułgarski w Rzy­
mie, a obecnie minister pełnomocny w Berlinie).

Najdawniejszy naas znajomy (bo jeszcze 9 czasów 
moich uniwersyteckich) Stambołow najdłużej, e wyją­
tkiem Gankowa, Bobczewa i ich strosmictw, trzymał 
się swych pierwotnych mło<Meńczych poglądów. Co­
raz bardziej gorących afektów dla Polski, w miarą jak 
się zapoznawał bliżej z jej rolą bojownicy wo&ości, 
nie mógł wszakże odrssu praehunać ® tobie tej w is^

początkowej, z jaką pod sztandarem hiper^orejskim 
snuł plany pacholęce wyzwolenia Bułgaryi z pod 
władztwa tureckiego. Wprawdzie już teraz nie opono­
wał tak, jak ongi w Bukareszcie, ale natomiast wśród 
ożywionej dyskusyi naszej z innymi, siedział kwadran­
sami całymi milczący i zadumany, jakby szamocąc się 
z • samym sobą, jakby nurtując we własnej duszy 
i przetrawiając w niej osiadłe tam dawniej myśli. Od 
czasu do czasu tylko wzrok dotąd utkwiony w zie­
mię podnosił ku nam, patrzał badawczo w oczy, jakby 
chciał zanurzyć go w duszy i  wyrwać stamtąd za­
przeczenie swych zmagań się i wątpliwości. Życie sa­
mo, fakty współczesne, własne przeżycia i  doświad­
czenia wybornie stwierdzały prawdy z dziejów wysnute
i szły im w pomoc. W ten sposób już z okupaeyą 
rosyjską 18?8 r. ogromnie się zachwiał panslawizm 
Stambołowa, połityka gabinetu petersburskiego po 
pierwszym przewrocie płowdiwslrim przeciwna zjedno­
czeniu Bułgaryi, wyrugowała go w dozie dostatecznej, 
a interwencja Kaulharsa dokonała reszty, rozwijając 
w nim moskwożerczość. Ale ten antyrusyoyzan nie był 
zupełnie identyczny z polskim, bo zresztą i rozwiną! 
się w tempie przyspieszonym, i utkany był wprawdzie 
na kanwie analogicznej, ale podkład jego dwuwarstwo­
wy był inny; jeden przypominał owo słowiaaofilstwo 
słowackie, które pozwala Słowakowi zawiesić w izbie 
swojej portret Suwarowa obok Kościuszki; a drugi 
dała przecież wojna rosyjska 1877/8 roku, której wolna 
od wieków Rzecepospolita nasza mieć nie mogła. — 
Myśmy nikomu nie zawdzięczali wolności naszej, 
a utworzenie ongi księstwa warszawskiego wiadomo — 
jak. głęboki kult wyżłobiło w duszy polskiej dla N*- 
poteoiUL SpntoeffiaoóGi x  puychicę łaftgąrskltó to ra l  sjg

pierwszy Stambołow usunąć prze® przedstawienie na* 
rodu rosyjskiego zamiast rządu, jako czynnika wojny 
1877/8 roku.

Przyjąwszy więc rzuconą mu przez rząd rosyjski 
rękawicę i zerwanie z nim stosunków, nie zrywał ta­
kowych z Rosjanami, zwłaszcza ze znajomymi i przy­
jaciółmi; podtrzymywał je, starał się być dla nich 
uprzejmym i uczynnym.

Znajomy jego z czasów młodzieńczych odeskach, 
redaktor jednego z ruchliwszych i wpływowych dzienni­
ków rosyjskich, przysławszy do Bułgaryi korespondent* 
swego M-go, polecił go osobistym względom Stamboło- 
wa, prosząc o pobłażliwość dla wybryków młodości i 
s z e r o k i e j  natury jego. Było to w chwilach po za« 
machu i porwaniu księcia Aleksandra. Stambołow nieu 
tylko przyjął tego młodego człowieka łaskawie, ałe zaw* 
piekował się nim prawdziwie po ojcowsku, ścigając je­
dnocześnie z całą stanowczością stronników bułgaaskicłi 
Rosyi. Na rzecz honoraryów miesięcznych, przysyłanych 
mu w owych czasach burzliwych nieregularnie, paraed- 
płacał mu z własnej kiszeni i czynił to nie od razu, leca 
częściowo, aby wszystkiego na raz nie przehulał. Pd 
każdej zamaszystej iibacyi pana korespondenta w tingk 
tanglu, wszystkowiedzący Stambołow, urażony w swej 
bułgarskiej czystości obyczajów, przywoływał go da 
siebie, strofował łagodnie po kilkanaście minut z rzędd 
choć setki spraw pilnych, publicznych, czekało na nieu 
go; a  gdy tamtemu zabrakło pieniędzy na depesze* ka­
zał mu je bezpłatnie puszczać, lub opłacał je % własnej 
kieszeni, mimo, źe tenże korespondent niekiedy przyb 
zwoiciej od innych rodaków swoich pisując, wogóla ind 
oszczędź  rządów Regencyi ,
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Faust**, występ pp. Maryi Pilarz-Mokrzyekiej, 

U, Geitlera i J. Manowara.

Piątek:
Sobota:

REPERTUAR TEATRU
,Dookoła miłości***

LUDOWEGO.

„Tomcio Paluch**

Z teatru.
„ T o m c i a  Paluch** — fantastyczne widowisko 

Yacłoo i sp.

Na scenie p. Konczyńskiego wystąpił onegdaj bohater 
najbardziej jej odpowiedni, jut nie na miarę Szekspira, 
ani Sudermarma, lecz — palca...

„Tomcio Paluch** nasz przemiły przyjaciel z dzieciń­
stwa, walczący zwycięsko z ludożercą na tle różnych po­
ciesznych przygód w 13-tu odsłonach, czuł się świetnie 
w teatrze ludowym. Mimo że scena ta nie mogła dać mu 
takiej oprawy, jaką dawniej miał w teatrze miejskim, 
bujna fantazja młodocianych widzów pomagała rzeczywi­
stości, a wdzięczna publiczność oklaskiwała Tomcia przy 
każdej okazyi.

Dobrze zrobiła dyrekeya, że, siedmiomilowe buty, 
w jakich dotychczas usiłowała dążyć na „srebrne szczyty** 
dramatu, oddała Pafnucemu Karakuli ludożercy, by bawił 
dzieci; osiągła sukces większy, niźU przy innych ekspery­
mentach. Widownię też wypełniali najwdzięczniejsi pod 
stropem teatralnym widzowie w wieku, gdy na scenie 
widzi się same cuda, a podniesiona kurtyna budzi nieopi­
sane zachwyty.

Staranność w wystawieniu baśni dziecinnej podnieść 
należy z uznaniem, jak również zachęcić do częściejszych 
widowisk tego genre*u.

Dzieci bawiły się świetnie, również dobrze artyści, 
choć nazbyt często lekceważyli sobie role, może to jednak 
wina cierpiącej ambicyi, gdy onegdajszemuJJainletowL każą 
grać — buta lub krokodyla W tych ostatnich jednak 
kreacyach, trzeba przyznać, bardzief im było. do twa* 
rzy. Tak się jakoś złożyło, że przy młodym zespole arty­
stów, na scenie najstarsze®! były dekoracje i dowcipy 
lokalne, po pewnych jednak zmianach dopełnią i one do­
skonale wiośnianej całości

Z wykonawców Wymienić należy pp. Horowiczową, 
Sakowską, Gajewską — Józia Jeziorkowskiego (świetnego 
Tomcia), Biesiadockiego, Grolickiego, Kolwasa i Kłana.

en.

Wiadomości literackie.
„Rok Polski" Ukazał się czerwcowy zeszyt tego żywo 

i zajnmjąeo redagowanego miesięcznika, wydawanego w 
Krakowie pod naczełnem kierownictwem prof. Augusta Ba- 
lASifsa. Rozpoczyna go rzecz Antoniego C h ełw-B i »w- 
s k i e g o  p. t. „Siła asymilacyjna Rosyi**. Autor na podsta­
wie praktyki dziejowej wykazuje, iż zadanie pochłonięcia 
wewnętrznych „obcych żywiołów*4 pr&es panujący element 
rosyjski jest meziszczalną utopią. W preeeiw»ósto» do 
narodów wysoko rozwiniętych, jak Niemcy, którzy sąsied- 
ba® ludy umieli wsysać nieodwokdnie w swój organizm ple­
mienny, szczep rosyjski w warunkach dla siebie jaknajbar- 
dziej korzystnych ujawnił minimalną zdolność asymiłaeyj- 
ną nawet wobec ludów niżej od saabie stojących: dobitnym 
togo przykładem jest fakt zachowania się osad cauchoń- 
skich pod samym Piotrogrodem. Rosya, to sztuczny zlepek 
140 narodów i plemion, różniących się rasą, religią, kultu­
rą i budową gospodarczo-społeczną. Rosyanie tworzą w 
swem państwie mniejszość, bo tylko 4S proc. ogółu zalu­
dnienia. Wobec tych faktów i wobec rosnącego poczucia 
narodowego żywiołów nierosyjskich, rusifikacya, jako myśl 
państwowa, skazana jest na nieuchronne bankructwo. Na 
dalszych kartach „Roku Polskiego** prof. Wacław Sobi e -  
sk  i daje zajmujący urywek historyczny p. t. „Bismark wo­
bec opinii publicznej w r. 1870“, Tadeusz D ą b r o w s k i  
zarysowuje „Genezę systemu mocarstw światowych**, prof. 
Aleksander B r u c k n e r  w artykule „Dzieje wieku Zyg- 
muutowego** omawia krytycznie najnowsze publikacje, od­
noszące się do epoki Zygmuntów. Pcozątek niezwykle zaj­
mującej -raeezy przynosi Tadeusz D u b i e c k i  w pracy p. h 
„Pomorze polskie w przeszłości i dziś**; autor w swych sze­
rzej zakrojonych rozważaniach dotyka jednego z doniosłych 
problemów naszego bytu, zaprzątających, jak dotąd, nie­
stety zbyt skąpo świadomość narodu. W artykule „Z lite­
ratury współdzielcze j“ P o s a a s i e n s i s  referuje rzecz 
Dra Fr. Spandowskiego o wielkopolskim ruchu kooperaty­
wnym, Wł. K o z i c k i  zdaje sprawę „Z ostatniego i urnieju 
artystycznego w Wenecyi**. Polemiczna rubryka „N o t a- 
t e k*‘, będąca odlnciem chwiK bieżącej, przynosi szereg cię­
tych uwag i spostrzeżeń, do których tym razem dostarczyły 
tematu: udział żydów warszawskich w obchodzie 3. maja, 
„syonista o polskiej kulturze4* wypowiadający się na ła­
mach tygodnika „Polon**, kwestya zaocanych werdyktów w 
opinii polskiej, nowe perypetye koncepcyi „Europy środko­
wej**, sprawa wojennego zniszczenia Galicyi i t. d. Zeszyt 
kończy się sprawozdaniami z nowości literackich i nauko­
wych.

Wsdtodał teren.
O armS generała hr. Bothmera przes osfeydłają- 

cy kontratak wojsk nlemieeLidi koto Otesay (na póta*- 
oi6y, zachód od Buczacza) oraz na północ stamtąd Ro­
sjanie, którzy rię wdarB, zostali wyrzuceni, prcyczera, 
wcięto przeszło 400 jeńców.

Bałkański teren.
Nic nowego.

Naczelne kierownictwo armii.

Nad Prutem i Stochodem.
Wiedeń. (T. pryw.} Sprawozdawca K ir e h  1 eh- 

n e r  telegrafuje do „Reichspost*1 z Równej kwatery: 
Także w trzecim dniu pauzy, rozwijają się w centrum 
i na południu tylko wałki miejscowe. W, górach na po­
łudniowy wschód od M i k u l  i c n y  n a  usiłował wróg 
padkruszyó front austryacki; mimo ciężkich strat nie 
zdołał jednak postąpić naprzód. Na południe od S o- 

ł a  i wzdłuż S t o c h o d u  atakuje nieprzyjaciel na 
szerokim froncie siłami najwidoczniej w z r a s t a j ą ­
c e ®  i. Tam, gdzie Rosyanie przedostali się na z a  oh  o- 
d n i  brzeg S t o c h o d u ,  zostali natychmiast osaczeni 
w ciężkiej walce.

Bezwzględność rosyjskich ataków.
Genewa. (Tel. prywc) Korespondent ̂  specjalny pa­

ryskiego „Joumałn** rozmawiał % lotnikiem rosyjskim, 
który przedstawiał francuskiemu dziennikarzowi cie­
kaw© obrazy szturmów rosyjskich. Ów oficer miał wi­
dzieć na własne oczy atak piechoty podjęty przez 65.000 
rosyjskiej piechoty jednocześnie. Taki atak nie ma przy­
kładu w historyi wojen. Widział ect również z powietrza 
atak 7 pułków kawaleryi naraz.

Gospodarka Resyan s a  Bukowinie.
Wiedeń. (B. Kor.) Z wojennej kwatery prasowej 

donoszą.* Okrucieństwa rosyjskie na BidiOWinie: Według 
wiarygodnych doniesień naocznych świadków, Rosyanie 
dnia 22. ub. m. w łanM  się do sktepów w G u r*  R u ­
m o r  a, obrabowali je, a  wszystkie towary, których nie 
zdołali zabrać, na miejscu poniszczyli. Oficerowie ro­
syjscy przypatrywali się temu wcale nie interweniując. 
Dnia następnego sklepy w Gur* humora podpalono. 
Uchodźcy opowiadają, że tamtejszy probosaea katfńi- 
cki M o r o  w i e w i e  z, który pros& kozaków o posza­
nowanie cudzego mienia, został w taki sposób sniew— 
Dnia następnego sklepy w GuraJ Humora

Charakterystyka doniefiień roeyjekłefe.
Berlin. (R kor.) Biuro Wolffa donosi: Z ncra  z* 

strony rosyjskiej donoszą, jakoby rosyjski okrąż szpi­
talny na Morzu Czamem, mimo, że miał midoeaa© od- 
znaku Czerwonego Krzyża, zoetał storpedowany. Wiać 
domość ta * pewnością n k  znajdzie wiary wobec ato- 
wiarygodności rosyjskich sprawozdań. Jest bowiasj 
domem, jak często rosyjskie władze wojskowe nadużyć 
wały genewskiej flagi, gdy chodziło o wyciągnięci© z 
tego korzyści Podczas ucieczki z Prus Wschodnich pod 
osłodą Czrwonego Krzyża z kilku rannymi transporto­
wano działa, amunicję i wojsko. Jest nadto dobrze wsa­
dom em, że Roeyanie w takich okrętach na Czaraem 
morzu transportowali na teren wojenny materyał wojen­
ny i musi się w tej sprawie dopiero wyczekiwać urzędo­
wego doniesienia ze strony sprzymierzonej, saaam wy. 
powie się sąd w sprawie tego storpedowania.

wt ttolime g  óp n * g 0 SC 9 1 i.e b. Próbę nieprzyjaciel­
skiego -ataku przeefw I o » t e  S e l u g g i o  odparliśmy 
natychmiast. W obtearz© T o  f a n  a (dolina górnego 
Bofte) oddzkJy strzelców aJpejstófe w noęy na 9. bm. 
opanowały ząpomocą śmiałego masoWTu wielką część 
d©Eny T o i a n a  p r i m a  a T o i a n a  s e .
c u n d a .  i wzięły, mocne stanowisko, panujące nad doli­
ną na T o f.a  c  a p r i m a .  Załogę nieprzyjacielską „. 
oz ono i zmuszono do poddania się. W ręce nasze wpa­
dło 199 jeńców* w tem kt&u oficerów, 3 karabiny ma­
szynowe, turoń i amunieya. Na wyżynach na północny 
zachód od G o r y e y i  dnia 8. bm. wieczorem zaata­
kował nieprzyjaciel po iatenzywimm przygotowaniu ar­
tyleryjskie® aBaoanemi siUmi nasae stanowiska na 
M o n t e  S a b o t i n o .  Atak witrzymaliśmy be* trudu 
ogniem, pocacm nasi wyruszyli z rowów i odparli wroga 
bagnetami, zadając mu wielkie straty i  biorąc jeńców.

wizbie gmin, ze komisya badała oskarżeni* wniesione! 
n ie  460 z nich, gdyż zostali uwiedzeń, a już od 3# 
przeciw irlandzkim powstońcom i proponuje u w o 1 niib 
miesięey znajdują się w więzienie.

Z Grecyi.

Straty we wtoskfm korpusie cfSeerakisa.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Z kwatery prasowej dfmoezą 

do „Fremdenblattu**: Straty włcskich oficerów do dnia '97 manifestacyach. 
2. łrpea b. r. wynoeoą według pewnej, statystyki prywju 
tnej: 6 jenerałów, 77 pułkownitów i pobudko wraków,
125 majpfów, 6G0 kapitanów, 586 Dorucfflłików i 2121 
podporoccmków.

Zatopienie włoskiego żaglowca „Ermraia"*
Wiedeń. (B. ko*.) Z  wojennej kwatery prasowej 

donoszą* Według wypróbowanej, choć może nie zupełnie 
przyzwoitej recepty, opisuj© „Gorńere deRa Sera** za­
topieni© w dn. 20 maja włoskiego żaglowca „Enmoia**.
Według opisu „Corriere** 3 osoby łodzi podwodnej wa. 
szły na pokład żaglowca, zabrały najpierw wszystkie 
alkoholowe napoje, skonfiskowały mapy morskie i chro­
nometry; potem zrabowano kapitanowi jego złoty zega­
rek kieszonkowy, wyciągnięto mu pieniądze z  kieszeni 
i  na urwsysta zakończenia zdjęto nawet pierścień
p&łea.

Biuletyn niemiecki.
Beriłs, dnia 14. lipca 191 ̂  

Wielka główna kwatera ogłasza dnia 13. lipca 1916:
V

Zachodni teren.1 
Na p fooe od Sonme udała sią Anglikom osado, 

wić się w Contalmmeon. Ogień artykryi trwa dalej 
z wielką gwałtownością. Na południ© od Sosame Fraa- 
cad także wezoraj ze swymi atakami, które prowadzili 
kilkakrotnie z obu stron Barlettz jak i  koło Es wre es i na 
zachód stamtąd, me mieli żadnego sukcesu. Musieli oci 
najczęściej zawracać wśród najcięższych krwawych 
ofiar już w naszym skutecznym ogniu zaporowym. Na 
wschód od Mozy walka artyieryi była jeszcze żywa. Zy­
skane stanowiska piechoty zostały ulepszone. Liczba 
jeńców powiększyła się o 17 oficerów i 243 żołnierzy na 
56 oficerów I 2349 żołnierzy. Kolo Frelinghien, nad 
Kanałem prowadzącym od Labasoe, na wzgórzu Ła File 
Morte, na wschód od BadonvMfor i kolo Hirzbach po­
wiodły się przedsięwzięcia niemieckich patroli.

Na północ od Sofesons zmasaono franeńsfci dwupła 
iom m  dP jedadowanta w naszych Ikdadt.

Szturm na fort Souville.
Doniesienie Joffrcfe.

Paryżl (B. kor.) Wczorajsze wojskowe sprawozda.- 
nio (z dn. 12 b. m.) opiewa; Z f r o n t u  S o m m e  nie
ma nic do doniesienia. Na p r a w y m b  r  z e g u M o  z y 
wykonali Niemcy raito w; kierunku f o r t  u S o u v i i i  e 
silny atak. Po gwałfeownem przygotowaniu ar^leryj- 
skiem naatąpR silny atak sześciu pułków ze wsi F l e  ti­
r y  i z lasku V a u x  i C h a p i t r e .  Mimo gwałtownych 
masowych szturmów udało się nieprzyjaciołom tylko za 
cenę gwałtownych strat uzyskać nieco na teareni© przy 
dojściach do kaplicy St. Fina i na punkcie skrzyżowania 
dróg z F i e u r  y i V a  u x. W całej okolicy 8 o u y i 11 e- 
C h e n o i  trwa dalej bardzo gwałtowne ostrzeliwanie.

Gceaa sukcesu.
Berlin. (B. kor.) Biuro Wolffa ogłasza: Podaay we 

wczorajszein sprawozdaniu wojskowe® sukces broni 
nemioclde j  na prawym brzegu M o z y  koło S o u v i  U  e 
i L a u i e e  jest wydarzniein o- zn^niennem znaczeniu. 
To pierwsze większo przedsięwzięcie pod V e r d u n od 
rozpoczęcia wielkiej ofenzywy nieprzyjaciela dowodzi, 
że niezmienionym pozostał cel operacyjny niemieckiego 
kierownictwa wojsk mimo ataków nieprzyjaciela na 
wschodzie i  zachodzie. Ani jeden niemiecki żołnierzi, ani 
jedno działo nie zostało wzjęte z obszaru walk pod Yfer- 
dun. Bitwa ma według woli niemieckiego, kierownictwa 
am ii krwawy, dla monieckiej broni sknteczny prze­
bieg. Nieprzyjaciel, który spodziewał się, że przez rzu­
cenie milionowych wojsk do ataku, obejmie wreszcie 
inieyatywę prowadzeni|b jwojny i będzie mógł Nieomora 
przypisać sposób postopnwania, doznał przez dotych­
czasowy przebieg wydarzeń gorzkiego rozczarowania. 
Ataki nieprzyjacielskich mas po krótkich początkowych 
sukcesach nad Somme rozbiły się wszystkie o bohater, 
ski opór i zaciętą wytrwałość dzielnych obrońców. Nie­
mieckie kierownictwo armii opanowuje nadal operacyj­
ne położenie. Takie znaczenie ma sukces pod S o»u v  i 1. 
I e, który na nowo pokazał całemu światu siłę broni nie­
mieckiej, a który pozwala Niemcom spoglądać "na poło­
żeń'e wojskowe z pełną pewnością i tUwnem zaufaniem.

Komunikat angielski.
Londyn. (R. kor.) Urzędowe sprawozdanie wojsko­

we opiewa: W lasku M a m e t z  odsyskałiśmy cały 
głej nocy stracony teren. Zajmujemy cały lasek. Także 
w lasku T r o n  e s  poczyniliśmy postępy. Dwa silne 
nieprzyjacielskie ataki na C o n t a l z u a i s o n  załama­
ły się w zupełności.

Tu jednak niestety dła poparcia prawdy, do tej pię­
knej, wgrrwJHa krwawej niż łaknącej alkoholu
i  złota grofeej powiastki kórospo®diBata „Comere dełla 
Scra“ musi się dolać troszkę wody. Oficer sądumorskiego 
i  dwaj marynau.*ze wcasefe n a  pokład: „ErmhmL*1, gdy za- 
łbga żaglowca znajdowała się już w dwu łodziach, któ­
ro jednak oficerowi wydawały się za małemi, by  mogły 
pomieścić prywatne mienie załogi, tu ^ ie ż  aa mało 
zdataemi żeglugi po morzu, abyl mogły a ę  oprzeć 
niepogodzie. Ponieważ jednak na żaglowca były dwie 
dalsze duże łodzie, oficer cofnął załogę JSrminiFS ka- 
za* jejsauściś aa. wodę jedną z większysh łodzi i aawia- 

podpałeee.ł drneił, że dla p©ihł€xania cwcgo mieni* znają pełną go- 
dzinę ozasu. Potem oficer zwrócił się do kapitana i we­
zwał go- do gpggzcuioin dnigibj łodzi, i -do ratowania 
swej prywatnej w&no&ći zwósaora i ż* cassu msk dosyć, 
gdyż w rzeczywistości opęue* najpierw przyznani gt>- 
dziny, dodano załodze jeszczc pół godziny, a  więc ra&e® 
1 i pół gedk. op-aMK^.^ ok r^o  w  swymi maaatka- 
mi. Kapitan jednak s nieznanych przyczyn odmówił 
5pugzjez<mia M m  i  oc&peeieiua swogo mienia,
załoga zatem  &dzi podwodnej poczyniła pi^ygotowa*!* 
do zatopienia okrętu, biorąc z mego stalowe grubsze łi- 
ny okrętowe i liny konopne, których łódź potrzebowała, 
a które jednak były częściami inwentarza okrętowego 
a nie własnością prywatną. &

Gzy kapitan swoją odmową na dobrą radę oficer* 
chciał się wynieść na męczennika narodowego, czy też 
tak zupełnie" stracił głowę, że stał się niedostępnym dla 
każdego rozumnego argumentu, nieda się powiedzieć. 
W każdym rasie potrzeba chyba dąleko idącej autosug- 
gestyi albo gruntownego kłamstwa, lub pomięszania 
umysłów, aby dwie liny zamienić z skrzyniami nabojów, 
że złotym zegarkiem, pieniądzmi i pierścionkiem.

Atak na Małą Azyę?
Berno. (Teł. pryw.) Według doniesienia; „Daily 

Mail** w porcie Petra na Mitylene wylądowały wojska 
tiuncuskio w liczbie 4.50(1. Zdaje się, i i  chodzi o przy­
gotowania do ataku przeciw wybrzeżom m a ł o a z y a .  
t  y c k i m.

Handlowe łodzie podwodne.
O prawBjr charakter okrętów.

Londyn. (B. kor.) Biuro Reutera donosi z Wa­
szyngtonu: P r z e d s t a w i c i e l  A n g l i i  jeszcze
przed przyjazdem „ D e u t s c h l a n d * *  w departamen­
cie stanu wyłuszezył stsmoVisko Ajisrłii w sprawie 
handlowych okrętów podwodnych, przyezem opierał 
się na doniesieniu dzienników, że taki okręt płynie 
do Ameryki. Wczoraj przedstawiciel Anglii, jak ró­
wnież Francji zwrócił ponownie uwagę departamen­
towi stanu na tę sprawę. Rządy e n t e n t e * y  są zda­
nia, że taki okręt już ze względu na swój k s z t a ł t  
! b u d o w ę ,  które pozwalają mu usunąć się z pod 
nadzoru, jakiemu zwykle podlegają okręty handlowe, 
wykluczony jest z klasy okrę ów handlowych i że 
okręty podwodne, które nie są budów ‘.no zgodnie z wy- 
Btógami przepisów prawa międ syna rod owego, uważane 
być muszą za stojące p o z  a o b r ę b cm p r a w a  
m i ę d z y n a r o d o w e g o  i mu?.zą I. yć trsktowane 
jako o k r ę t y  w o j e n n e  n i e p r z y j a c i e l s k i e ,  
które mogą być niszczone, gdy się je tylko zauważy.

Entente, król f V&ńz&Q9+
• ^ Wiedeń. (T. pryw.) „Fremdenbłatt* donosh Z dzcetf- 
ników paryskich wynika, żę ©ltente zamyśla w najbliż­
szych. dniach wylądować w P i r e u s i e ,  by wywrtefiS 
nacisk na wyborców. Według wiadomości ^Berłiner 
gebUttu** atakuje Y e n i i e l o s  znów bardzo oątróIm. 
la w swem piśmie JSlyri a mî aowkis za to, iż kńSi 
na demonstrację rezerwistów odpowiedział dep^ss^ 
którąby można poczytać za zachętę. „Times** dkmosi, id 
rezerwiści urządzili rzeczywiście demonstrację prW»- 
c i w c z w ó r p o r o z u m i e n i u .  Minłstei wojnŷ  wydal 
surowe rozporządzenie, zabraniające ws&ełkic#© pdzhd*

Wiadomości telegraficzne.
(Telegramy >GZoau Narodu  ̂z dnia 14. Lipca).

O jęcyfe w  sądach cacńkk
Wiedeń. (TeL piyw.) „Zeft** donotó 

niem prezydyum sądu krajowego wji9Beg& KfitnnaP* 
no ponownie sądom a p e l a c j i  p i a e l t i e i i  źfrttns* 
dmcy i persona! sądowy w swych osobistych BtOBBflU 
kach urzędowych nie mogą uehocbdd z* s t r o n y  t  S | 
w tych wyjMbdkach należyt wyfącjańep używać j ę l S *  
ką n i e m i e c k i e g o .   ̂ *-1*

Rozłam w węgierskiej party! fikaawfetońclfc - ^  
Wiedeń. (T. piyw.) ,J8. Fr. Press©** donos? s * m 0 *  

pesztu pod datą 12. Im. Do dnia dństojsBCgst 
% partyi niezawisłości 24 p  o s ł  6 w. Wl̂ gTr  ̂RarofyBglf 
oczekują jeareze dalszych wystąpień. Odrębną partym 
zatosj hr. K a r o l y i  zapewne dopim© w4 
szłego ndedąca.

Nowa akeya stolicy afa8tofakłe|.f^VjĴ £ ^  
B e m  szwaje. (B. K ot) Jak  

dcmooi, w  radzie związkowej nio m t i^dOMem. ą  
nowem dsiele miłosierdzia sfeoiasy apesfisłekiej, wodłcęf 
którego wszyscy ojcowie rodan, pojadający troje hdi 
więcej dzieci, którzy dłużej jak 18 w jtoąp# 
się w niewola, mieliby na, d itery, caaa towania wojny 
internowani w  Sewajcazyi, jakkotoitok ^NL Z 
Nacbrkfeten** twierdzą, że na tę  propozycję i^ąd 
kowy ń 't zgodżił. /7 y * \l

■ f Ecba fclęrid w MezfifOlłafl. ‘ * £
Rotterdam. (B. kor.) ,̂ 7euue RottesdainaDhó tlMN 

rant4* donosi z Londynu: Union^t^na konasya wtojfiR 
omawiała wczoraj warunki, wśród których muszą wi#. 
czyć żo&ecze w M e z o p o t a m i i .  Wyjatoienla saou 
h śf wie&io wrażenie. Uchwalono dofis i gać się od rz$». 
dn, aby wdrożył śledztwo, aibo zeewohł na publicznsi 
dyikusyą w tej spmwie. „Times44 popiec© stanowisto© 
konszyi i: protestuje, aby los i eteiptofifct armii mezopou 
tamskiej bez odpowiedzialności przeszły w rapommaie* 
nie.

l A D E S Ł ł l t

PP.' Benedyktynki w Przetayślu
przyjmują panienki z  Śeminaryiun nauczycielskiego' 
internatu, a ze szkół wydziałowych i ludowych do kon­
wiktu na rok 1916/17.0  warunkach przyjęcia można ot#

dowiedzieć w klasztorze.

\ZAKOPANE #
SANATORYUM DgA HAWRANKA
m CHORYCH NA PŁUCA
CENY I ODŻYWIANIE PRZEDWOJENNE,
DYETETYCZNA KUCHNIA DLA SŁABYCH
% % \  NA ŻOŁĄDEK. , * , * / #

■  —  __

Podziękowanie.

Z Rosyi.
Zainaeh na Sturmera?

Petersburg. (B. kor.) „Wieefcaik donosi: Wczoraj po. 
południu w piwnicach garaży koło domu prezydenta, mi­
nistrów, przez niego jednak nie zamieszkałego, eks­
plodowały ulatniające się gazy benzynowe. Wybuch 
zburzył windę domu i  schody wiodące do mieszkania 
pułkownika Ofrosamofa. Nauczycielką dzieci pułkowni­
ka, Francuzka, została zabita.

Wojna z Włochami.

Anglia a Irlandya.
Spór o amaesfyę.

Londyn. (B. kor.) L a n d s d o w n  e w Izbie wyż­
szej w wygłoszonej mowie oświadczył, ż e n i e n a s t ą -  

. p i  a m n e s t y a  d l a  p o w s t a ń c ó w  i r l a n d z -

Komusikat włoski.
Wiedeń. (B. Kor.) K o m u n i k * !  w ł o o k f  * r4  

10. bm.: Między A d y g ą  a  B r e n  t ą  dae^ałność arty- 
leryi i łetnicza. Granaty, meprzyjaciełskie wywołały 
pożary w P .e d e s c a i©  i  innych nńeyacoirofeaach

4 .

Uczemee kursu hodowli drobiu, ukończywszy narakfc 
czują potrzebę wyrażenia swojej serdecznej wdzięczności 
zasłużonej kierowniczce kursu JWnej Pąni Klementynie 
S t a s i n i e  w i c i  o we j ,  khka swoją niezmordowaną 
pracą, wysokim p^tknnem wykładów, a praedewszystkiear 
przykładem własnej twórczej inieyatywy zachęcda naa 
wszystkie do oddania się tej mało znanm& a tak w 
siejszych czasach pożytecznej gałęzi przemysłu i umołft* 
wiła nam wszechstronne zapoznanie aę ze wszystkimi dza- 
łami tej specyałnoścL Raczy JWua Pani Klementyna Stos 
smiewkzowa nasze, na tej drodze wyrażone, podziękowa­
nie przyjąć jako słaby wyraz tych uczuć, którefeyśmy oka­
zać Jej chciały. Dziękujemy jednocześnie p. Zofii Stad' 
niewiczównie za Jej wydatną pomoc i  doświadczoną rsdf 
przy Rsjętufh praktycznych, iywyjry, aby na wakacyj­
nych obecnych kumach jak największa kesba osób korzy* 
stada ze światły eli wskazówek JWnej Pad StasmiewicziH 
wej i aby jak najwięcej jednostek ogaraąJ Jej wjńyw km 
ich wła«keKB, niemci-j jak i całego ogółu pożytkowi 

Boguszówna Stefania, Dobek Adela, Ebert Anna i Mj6~ 
rya, Fhtk Janina, Frytzówna Janina., Drowa. Gmbowkaowti 
Jratyna, Jeitysówna Janina, Konc^pczyóska Ludwika, ŁL 
sieka Ludmiła, Langierónna Wanda, Lazarewiezowa Fefic 
ksa, Mullerówna Marya, Obrępalska J„ Podlewska Mary*, 
Pi^kówaa Fr., Rutkowska Bronisława, Sękowska Marya, 
Skowrońska Helena, Zabiełska Regina*

d l a
k i c h  1 i© BSffctpi od 1 - b. r-" p lr*7 no^zeaia broni 

Na to Redmocd ogłosił eświadtezeede, że uwiąż? 
uw pę ta wielką o b r a n e  j r u n a y L  U ile przedsta­
wiłaby ona stanowisko rządu wobec Irfandyi, znikłaby 
oadziej& porosuMienia. 1

M kmtw  seeawłstegteŁ S st l  ośw iadc^ll

Wobec mylnycir pogłosek
Gremium Właścicieli pensyonatów 

i Hoteli w Zakopanem 1M1
zawfaćamlBt osoby interesowaną te  bmńtB wiele jest 
leszcze poioi do wynejyels. — Ceay pzedwojeeae.



g r. 4. „GŁOS NARODU" z cbuai) 14 Efcca, l$f<$ roku. Nr 341.

Wiadomości sd wywiezionych do Rosyi,
Z Kopenhag! otrzymujemy w dalszym cią­

gu następujący wykaz osób wywiezionych 
w głąb Rosyi

Paulin R a w a  zawiadamia żonę Maryę z synem 
Sanem z Warszawy (Praga, ni. Kawenczyńska 47, m. 
KO), że jest zdrów w Mor&zańskn, tambow^dej gubemii. 
Ff&cuje na kolei.

Konstanty C z u p r y n s k i  zawiadamia matkę i 
hlostry z Różanki, ziemie siedleckiej, Grabowskich z Lu­
blina, Niecała 9, adwokata Ignacego StaKóskiego, Po. 
czątkowska 2, że zdrów. Anton iCzupryński z żoną 
i dziećmi, Seweryn Sochac-zewski z rodziną, rybaczki, 

z Kasią — wszyscy zdrowi w Rereżówce, poczta 
Jurewicz©, gub. mińskiej.

Lucjusz K r u p i ń s k i w  Moskwie zawiadamia ro­
dziców z Warszawy (Praga, Siedleekai 15, dom własny), 
ie  jest zdrów, na posadzie. Ignacy, Franciezeki Józef 
zdrowi, na' posadach. j

Filomena C z e k o t o w s k a  i Bohdan J a ł o w i e ­
c k i  (Ekaterynosław, uL Skakowa), są zdrowi i oczekują 
wieść4 od najbliższych z Wilna. *

Stanisław P i e c z ą t k i e w i c z  w Bobrujsku, gub. 
mińskiej, ul. Tatjanowska, ćfom Byszewskiego, zawia­
damia rodzinę i p. Wojciecha Chrtiścielskiego z Warsza­
wy, Nowa Praga, ul. Stolarska 3, m. 9, że jest zdrów, 
ma .to samo zajęcie; zarabia 13(T rubli miesięcznie.

Wojciech K r o m s k i  zawiadamia żonę Agatę 
Kromską i rodzinę ze wsi Dzieżgów, gminy Łyskowicze, 
pow. łowickiego, g*ub. warsz., st. kol. Niebrów W. W. 
dr. żel., że jest zdrów, pracuje na drodze kolei Półno­
cnej, st. Chołmogorskaja (zwrotniczy). Prosi ks. probo­
szcza Maschomskiego z parafii Bełcłimo lub znajomych
0 zawiadomienie żony.

Stanisławostwó' Sztąbke i Józef D o m a ń s k i z  sio­
strami i bratem Franciszkiem zawiadamiają rodziny i ko­
legów z Wyszkowa (huta szklana) i rodzinę Biedrzy­
ckich z Jadowa, gub. warsz., że są zdrowiw Woroneżu, 
ul. Srednio-Mosklewsko 12. Heniek na kolejce przy ry­
sunkach, Teofil w Slowiańsku, wiemy o siedmiu kole- 
ach.

Leon K o p c z y ń s k i  zawiadamia żonę Maiyę 
Kopczyńską a dziećmi w Warszawie (na PelcoWiznie), 
że jest zdrów, pracuje w Ekaterynosławiu w głównych 
warsztatach kolejowych.

Bracia: Antoni, Jan, Bogdan i Leon K m i e c i k  
zawiadamiają rodziców ze Strzemieszyc, pow. będziń­
skiego, że są zdrowi, na dawnych stanowiskach. Leon 
często pisze. Orszo, dr. ż. aleks.

Marya R y m w i d - M i c k i e w i c z o w a  z matką
1 siostrą Haliną proszą p. Ossowskiego z Kowna o za­
wiadomienie Róży Korewianki z Nowotrzebów, że ro­
dzina jej zdrowa, na Podolu.

Konstancya R o u b a zawiadamia rodzinę z Siedlec 
i Węgrowa, że jest z wnukiem w Rżewie, gub. twer- 
akiej, p. Narębeka z matką, synem i Maiyą Rouba tam-

Ko&ttttóowie w Pskowie. Wszyscy zdrowi.
Wacław Ł a g i e w s k i  i Henryk A n e n t  zawia­

damiają rodziców z Okalewa, p. Rypińskiego, gub. pło­
ckiej, że zdrowi Antoni Różański zawiadamia rodzinę 
|  §m. Szczutowa, wsi Dąbkowa-Parowa, że zdrów 
W Tomsku. #

Stanisławostwo C z y ż o w s c y  zawiadamiają Ste­
fanię Smodłibowską z Gniezna, Ogrodowa 8-1, szwagra 
Władysława Tarkowskiego, kupca z Warszawy, Mar­
szałkowska 68, brata Karola Bartnickiego ze Skiernie­
wic, że zdrowi w Sławiańsku z Romusiami i Maniutką 
(Rznurkowska 76).

Hipolit W i e r z b o w s k i  zawiadamia brata Jana 
i  Nowogródka, Maryę Krzycką z Warszawy i p. Ro­
mana Narkiewicza Jodko z Łopusznej, że zdrów, zwol­
niony, zamieszkał w Kryczynie.

Jadwiga C z e r w i ń s k a  zawiadamia rodzinę 
Osuch z Radomia, ul. Żabia 30, że z Klimkiem i Zochą 
są zdrowi w  M obyło wie. Marcelko i Tomko zdrowi. O 
Czesiu nic nie wiemy.

Maryan C z y ż e w s k i  z Kochanowa zawiadamia 
matkę i siostrę z Kielc i p. Paulinę Zapołowską z Cheł­
ma, że zdrów i ma po-sadę stałą w gub. mińskiej.

Eustachy C z a r n i e c k i  z żoną i synem w Bała- 
kławie pod Sewastopolem, na Krymie, pragną wieści o 
Janostwie Englertach-z Krasnego pod Rejowcem, gub. 
chełmskiej.

Stanisław S z a n i a w s k i  zawiadamia rodziców 
z W arstw y, Sosnowa 12, że wszyscy zdrowi. '

Rafał S z w e j k o w s k i  donosi bratu Romualdo­
wi i mamie ze Szwojników pod Poniewieżem, że żona 
jego, Michalina i dzieci Wituś, Anulka i urodzony we 
wrześniu Longinek są zdrowi w Chołobliuie, p. Rze­
czyca. Niepokoi się o zdrowie najbliższych. ,

Leon S z y l l i n g  z żoną i synem Stasiem zawiada­
mia rodziców z Ewaniszek, • gub. kowieńskiej, że są 
zdrowi i mieszkają z p. Sawicką w Witebsku, Nadbrze­
żna Dźwiny, 2-ga część nr. 34.

Janostwo S c h o l t z o w i e  i Henryk Mi s z e w ­
s k i  zawiadamiają pp. M i^w skich z  Lublina, Namie­
stnikowska 27 i Schollzów, ul. Nowa, dom własny, że 
są zdrowi.

S z c z e p a ń s k i  Jan zawiadamia żonę Walentynę 
z Warszawy, Sienna 91 i Józefa Pilawskiego, Ogrodowa 
60, że zdrów, służy na kolei.

Wincenty S z a l e c k i  zawiadamia żonę Stanisła­
wę i dzieci ze wsi Gnojenek, pow. kutnowskiego, gub. 
warsz., że zdrów, pracuje na st. Dno, dr. ż. mosk.- 
wind.-ryb.

Jan K r a m k o w s k i  w Bobruj&ku, ul. Tatjanow- 
ska, dom Byszewskiego, donosi Aleksandrowi Kaźmier- 
czukowi z grodzieńsk. gub., pow bielskiego, p. Drohi­
czyn, wsi Lisowa i rodzinie, że jest zdrów i powodzi mu 
ttę dobrze. O Józefie ma wieści, jest na tern samem sta­
nowisku.

Edward K a c p r o w s k i  w Bobrujsku, Tatjanow­
ska ul., dom Byszewskiego, zawiadamia żonę z Król. 
Polskiego, że jest zdrów, powodzi mu się dobrze i cze­
ka wieści.

Edward i Teodozja z dziećmi T r z a s k o w i ©  
i  Przeczek, pow. ostrołęckiego, gub. łomżyńskiej, żony 
matka Wacławska i szwagTOwstwo Chrostowscy z Dąb­
ia ,  gm. Troszyn, mieszka ją w Kałudze, Pokrowski zauł. 
d. Igumnowa. Ojciec umarł. Proszą Słomkowskich z Za- 
kroczymia, kst Wacławskiego i znajomych o wiado­
mości.

Edmund S i k o r s k i  z żoną i dziećmi z Kalisza 
zawiadamiają Stanisława Brzozowskiego, rejenta z Ka­
lisza, Franciszka Chrzanowskiego z maj. Danków z pow. 
słupeckiego, gub. kaliskiej, że są zdrowi w majątku 
Iwaehnow, st. Skworcowo, mikołjew. dr. żel., gub. 
pskowska. Jak  rodzina i gdzie Antoniowie mieszkają?

K B iH H IE  BIURO OGŁOSZEŃ
Kraków, Dunajewskiego L. 9, (Hotei Krakowski)

Pośredniczy w kupnie i sprzedaży wszelkich nierucho­
mości, drzewostanów i t. p.

Poleca wielki wybór mieszkań do wynajęcia.
Przyjmuje plakaty i ogłoszenia do rozlepiania na tabli­

cach w Krakowie i na prowincyi oraz ogłoszenia do gazet./
Poleca swe rzetelne usługi w powyższym zakresie pod 

przystępnymi warunkami wszystkim mającym chęć kupna 
lub sprzedaży, poszukującym mieszkania oraz mającym mie­
szkania do wynajęcia, jakoteż P. T. Kupcom i Przemysłow­
com, którzy plakatowaniem lub ogłoszeniami w gazetach chcą 
skutecznie reklamować swoje towary lub swe przedsiębiorstwo.

2084

Saint
dla gmin i komitetów odbudowy.

pary o
wszelkiego gatunku d o s ta rcz a  w  każdej ilości

m n is ia  re a s iis a ra irta  m o r a
F i n  DBCHIHE3 I W M

l& R U D Y SttR  B U R S K I
Pftdgónt-Zabłooie

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosu|e się 
— o sB f i s i ł l s  fabryołiB o. —

3 C 3C3 CSa8WS=3C3C3C

♦ ♦  ♦ ♦  « l?4*  <9*4fe
Wszelkie ilości suchego, oczyszczonego

SPORYSZU
zakupuje loco Kraków

„PHARMA- Mr. B. JAWORNICKI
Sp. z ogr. odp. 1449

Hartowny skład materyałdw aptecznych i chemicznych
Kraków, ul. Długa L. 5.

=  Wzory ! podanie ilości konieczne. = =

O S T A T N I A  N O W O Ś Ć !

Wacław Sieroszewski

i
POWIEŚĆ HISTORYCZNA 

■em Cena egzemplarza 6 kor.
SKŁAD GŁÓWNY:

V ksijpni S. A. Krzyżanowskiego
w  K rakow ie.

X ■oso

Znajdującą się w ruchu

t l F U W i l
wyrabiającą rocznie 3,000.000 cegły, oraz

Ol&un PflROWH
przerabiający na dobę 60q zboża — wraz z całytn 
kompleksem gruntu 14 Ha wmieście powiatowem 
z powodu zmiany właściciela

ma do sprzedania im  
Haocelaii?a aówa&ata Bp. S&snoffsnfep »  Dynowie.

Sól potisowa
40— 427® posiada na składzie w Krakowie 

i Oświęcimiu

DON ROLNICZA
ERNEST BAHLSEN, Kraków

Karmelicka 23. 1791

MAŁŻEŃSTWO
dla kuzyna mego lat 38, na rządowem stanowisku 
z pokorami rocznie 2800 K., prawego charakteru, 
inteligentnego, sympatycznego, pragnę poznania odpo. 
wiednio wykształconej panny 4ub niezależnej wdowy- 
Warunki: Pobożna, przystojna, zdrowa, gospodarna, 
poważnie myśląca, możliwie muzykalna. Nauczycielki 
mają pierwszeństwo. PoBag rzeczą obojętną, Pośre­
dnictwo krewnych pod »RudoIf Balicki* przyjmuje 
Administracya »Głosu Narodu* — Anonimy bez od­

powiedzi. 1960

M łodszy pomocnik handlowy
obeznany z r o b o t a m i  p i w n i c z n e m i  oraz

chłopiec zamiejscowy
z ukończoną drugą gimnazyalną lub trzecią 
wydziałową jako praktykant znajdą umiesz­

czenie w domu handlowym pod firmą:
J .  FED ER O W iC Z W K R A K O W IE.

1963

Poszukuje posady
starszy

NADMŁYNARZ
Obermfiller.

m
posiadający 40 letnią praktykę w młynach 

palowych i turbinowych.
Łaskawe złoszenia listowne pod M. K. willa 

S. Krynickiego w Krynicy. 2075

bu
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[ZAKUPI miodu
wprost od producentów, prawdziwego naturalnego, 

w dużej ilości.

I. MICHALIK, Cukiernia
FLORIAŃSKA 46.

Potrzebny CUKIERNICZY
subjekt uzdolniony 

J. MICHALIK. Cukiernia
FLORIAŃSKA 45.

POTRZEBNY UCZEŃ
do zawodu cukierniczego zaraz

I. MICHALIK, Cukiernia
FLORYARSKA 45. 17401

MBBRassBmnSI

TA"
niezawodna pasta na

NAGNIOTKI
lyrsla: Ł Sokalskigga, s g t a i  v E M .

Setki uznań i podziękowań. 1041

Do nabycia w aptekach po 60 halerzy.

„ D E W A JT IS " !
znakomitą krajową wodę stołową wysyła Za­
rząd dóbr w Pacykowie pod Stanisławowem,

SIATKI DRUCIANE
ogrodzenia, drut kolczasty i przybory straży polarnej. 
T ryefl) siewniki do nawozów sżtucznych i różne 

transmisye poleca:

Józef Karracb, Lwów czasowo Wiedeń VI.
Mariahiiferstrasse 27. u 65

E S S S A S & g e s e s n i
Szkoła Handlowa w Kielcach

POSZUKUJE
od 27. Sierpnia b . r.

profesora matematyki (algebra)
zgłoszenia przyjmuje Prof. Dr A. Ho- 
borski, Kraków, ul Smoleńska L. 26. 
osobiście od godz. 4 do 5 popołud. 
lub listownie. — Wynagrodzenie od­

powiednie. 1957

II ś.taiw Mosia
zakupi zaraz, ewentualnie po zbiorach

20 wagonów słomy
wszelkich gatunków t. j. okłotową, mierzwę 
i prasowaną (nawet używaną do podściółki).
Oferty wnosić do Zarządu Szpitala św. Łaza­

rza w Krakowie, Kopernika 17. 2049

KRAJOWY ZAKŁAD
DLA UMYSŁOWO CHORYCH

W KOBIERZYNIE
przyjmie zaraz służbę do gospodarstwa:

4 parobków ,
6 dziewek I 
3 stróżów nocnych.

wynagrodzenie parobków i dziewek wyrosi początko­
wo 20 kor. 70 h. miesięcznie, mieszkanie, światło, 
opał i wikt, — co roku podwyżka 2 kor. miesięcznie.

Wynagrodzeuie stróżów nocnych wynosi 60 kor.* 
miesięcznie, mieszkanie, światło i opal.

Zgłoszenia przyjmuje krajowy Szpital św. Łazsrza 
w Krakowie, Kopernika 17. 2050

K0NCYPIENTA
POSZUKUJE

kancelarya adwokacka Dra Piotra 
Marczaka'w Chrzanowie,

Posada do objęcia zaraz.
Sw6j do swego. Wyrób miejscowy;

T A N I  S K L E P  P O L S K I
Plac Maryacki L. 3.

sprzedaje gotową bieliznę i konfekcyę damską 
i dziecinną.

Zamówienia hurtowne przyjmują:
ZWIĄZEK PRACY KOBIET (Bracka 8.) Bielizna damska,

me ka i dziecinna
SZWALNIA DLA DOTKNIĘTYCH WOJNA (pUc Szczepań­

ski 7). Konfekcya damska: bluzki, spódnice halki, 
szlafroki, fartuszki.

SZWALNIA OCHRONY KOBIET (Krupnicza 16.) Konfekcya 
dziecięca: ubranka, sukienki, fartuszki, 2051

FABRYKA PAPIERU
W WADOWICACH
poszukuje natychmiast

Ć W O K A
NIKA

s kilkolętnią praktyką, najchętniej uwolnio­
nego legionistę. 1896

OSOBA
trzydziestoletnia z dobrego 
domu, inteligentna, praco 
wita i uczciwa zajmie się 
gospodarstwem n a w  s i, 
chętnie na plebanii lub 
s cierpliwością zaopiekuje 
się drobnemi dziećmi bez 
matki za stosownem wy­
nagrodzeniem. — Łaskawe 
zgłoszenia do Administra 
cyi >Głosu Narodu* pod 
>Clerpliwa< N. 85. 1978

Młody

POMOCNIK
HANDLOWY

z działu korzenno śniadan­
kowego, obznajmiooy z głó­
wną trafiką, p o s z u k u j e  
p o s a d y .  Zgłoszenia pod 
K. S. Poste-restante Lima­

nowa. 9087

Dziewczyna
dochodząca do (}ziecka 

potzehna zaraz.
Wiadomość ul: Długa L 50. 
parter na prawo. 2088

P O S Z U K U J E
M IE SZ K A N IA
trzy duże pokoje, kuchnia 
łazienka, pokój dla służby
i wszelki komfort w blisko­
ści plant. — Zgłoszenia 
listowne do Administracyi 
.Głosu Narodu* Dr. Misie­

wicz. 2088

KUCHNIA
Związku urzędników w 
daje smaczne i tanie obia­
dy w domu i na miasto 
zarówno dla członków, jak 
i osób nienależących do 
Związku po 1 Kor. 80 haL 

Szewska 21, I p.

O biady
p ry w a tn e  i poko je . 
Ul. K arm elicka  1.46,
il piętro na prawa*

Masażystka
rutynowana, dla Pań, wy­
konuje wszelkie m as aż a 
le c z n ic z e  i kosmetyczne 
z wibracyą Sławkowska 11 

BI piętro. 1651

Najlepsza
TRUCIZNA

Łakcylowa na
SZCZURY I MYSZY
w Agencyi handlowej Kra­

ków Podzamcze 20.
770 (

Kor. 30.000
K. 20.000 i K . 6.000 
•na do ulokowania na 
hipoteki w Krakowie 
kancelarya adw. Dra 
Mussila, Karmelicka 15. 

1836

W najbliższych dniach 
rozpoczynamy

praktymy kart Języka

niemieckiego
z opłatą miesięczną 5 koron.

Kursy Ansona 
ul. Szewska 17.

>!:ikładeńf Wydawnictwa „Głosu Naród u “ Sp. * ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Romaa JYoyezyński. Drukarnia „Głosu Narodu‘- w Krakowie pod zarz. Romana Ferka.


